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Na rozstaju.
Gasnący świat socjalizmu

i młodzi.

Jeden błysk myśli, niemal prorocza
sentencja, — więcej często wyjaśnia i

prześwietla niż obarczone metodą, nau­
kową, rozważania. Oto więc myśl Mar­
szalka Piłsudskiego:

,,Są światy gasnące i są wschodzące
słońca. I jeżeli w dzieje ludzkości się
spojrzy, znajdziemy zawsze, znajdujemy
ciągle wschodzące słońca i gasnące
światy. I nieomylną gaśnięcia cechą jest
wymieranie treści, a wzrost znaczenia
formy".

Gasnący świat — czyż może być traf­
niejsze i bezwzględniej właściwe okre­
ślenie stanu, w jakim znalazł się dzisiaj
socjalizm?

Gasnący świat. A może nawet już
całkowicie i ostatecznie wygasły?

SOCJALIZM SIĘ SKOŃCZYŁ.
,Skończył się wraz z pokoleniem, dla

którego ,,Kapitał11 Marxa był jedynym
elementarzem społecznego myślenia.

A socjalizm miał przecież okres roz­
woju i triumfalnego pochodu przez
wszystkie niemal kraje świata. Ale ten
triumf byl jednocześnie zarodkiem klę­
ski. Obnażył bezlitośnie wszystkie — i
liczne — słabości, — postawił socjalizm
wobec zadań ponad siły, wobec trudno­
ści nie do pokonanie

I socjalizm załamał się w sobie. Nie

wytrzymał ciężkiej próby, w jakiej go
postawi!a rzeczywistość.

To jest oczywiste: zachować rzeźkość,
siłę i zdolność do ekspansji mimo osią­
gnięcia pozornych celów i dokonania

materjalnych podbojów — może tylko
prawdziwa idea. A socjalizm ideą nigdy
nie był. To była konstrukcja myślowa,
może logiczna, może potrzebna i może w

pewnych warunkach niezbędna, ale nie
miała ona w sobie nic z wieczności, nic
z tego, co trwa w zmiennych konjunktu-
rach i w doraźnych układach.

Konstrukcja się zawaliła. Nie było
jej danem przetrwać pokoleń, które ją
stworzyły. Socjalizmu dzisiaj niema na

świecie. Gdzie spojrzymy — widzimy
tylko jego tragiczne szczątki i jeszcze
tragiczniejsze po nim wspomnienia.

NA LOSACH SOCJALIZMU
WSPÓŁCZESNEGO NAJBARDZIEJ

ZAWAŻYŁA ROSJA.
Tam jego zwycięstwo było całkowite.
I dlatego klęska — zupełna. Pierwotny,
rabunkowy kapitalizm Rosji carów —

poprzez morze krwi’ i krótkie zachły­
śnięcie się dyktaturą proletariatu — zo­
stał zastąpiony mądrym, a jakże iro­
nicznie bezwzględnym, kapitalizmem
państwowym. Nowy ustrój, który się
zrealizował w nowej Rosji, nie zostawił
miejsca na marksowskie deklamacje.
Okazało się, że w państwie pracy, któ­
rem szczęśliwie stały się ogromne tere­
ny Eurazji, nie ma miejsca na puste i
salonowe światoburcze doktryny.

Te doktryny nie znalazły sobie miej­
sca i gdzieindziej. Doprowadziły się sa­
me do samobójczej katastrofy rv Niem­
czech, a już szczególnie tragicznie za­
kończyły swoje oddziaływanie na rze­
czywistość austrjacką. Socjalizm —

znów ten triumfujący — wyszedł na u-

lice Wiednia. Postawił wszystko na je­
dną kartę i wszystko przegrał. Armaty
zniszczyły Karl-Marxhof — wspaniałe
domy robotnicze, zbudowane przez rzą­
dy socjalistyczne za pieniądze, pocbo-

dzące z podatków. Socjaliści zbudowali,
socjaliści spowodowali zburzenie. I nic

po nich nie zostało. Chyba płacz wdów’
i sierót po poległych w nieopatrznie
wywołanej wojnie domowej.

Socjalizm jest już wszędzie w odwro­
cie, jeśli oczywiście wogóle egzystuje.
Nawet we Francji socjalizm — ten spe­
cjalny socjalizm dobrze odżywionych

burżujów i małomieszczańskich rentje-
rów - znajduje się w stanie ostatecznej
likwidacji. Likwidacji na rzecz "z jednej
strony komunizmu, który zbiera krót­
kotrwałe zresztą żniwo wśród zdemora­
lizowanych mas, - a z drugiej strony

LIKWIDACJA SOCJALIZMU POSTĘ­
PUJE NA RZECZ BUDZĄCYCH SIĘ DO

ŻYCIA DĄŻEŃ NARODOWCH,

wypływających ze skrajnie przeciw­
stawnych pobudek.

Wszędzie więc to samo. A Skandy-
ńawja? Przecie^ w tych trzech mo­
narchiach rządy parlamentarne spra­
wują ciągle jeszcze socjaliści.

I to jest prawdą. Ale ta prawda jest
jednocześnie argumentem na twierdze­
nie o upadku socjalizmu. Byłoby łatwo

Wizyta floty niemieckiej
w Gdgni.

Gdynia, 23. 8 . (PAT) Wczoraj przy­
był do Gdyni z wizytą do marynarki wo­
jennej niemiecki krążownik ,,Konigs­
berg" pod dowództwem komandora
Schmundta, którego na redzie spotkał
oficer łącznikowy,’kapitan Jugan. Po
oddaniu salutu narodowego przez ,,Kó-
nigsberg" 21 strzałami, stojący w porcie
wojennym pancernik ,,Bałtyk" odpowie­
dział 21 strzałami. Następnie ,,Konigs­
berg11 został wprowadzony do portu i

zakotwiczony przy dworcu morskim na

nadbrzeżu fraricuskiem. ,,Konigsberg"
witany by przy dworcu morskim w za­
stępstwie ambasadora niemieckiego w

Warszawie przez pierwszego radcę am­
basady p. Schliepa, attache wojskowego

ambasady niemieckiej, generała Schind­
lera oraz konsula generalnego Niemiec
von Kuehłera. Po pewnym czasie do­
wódca ,,Konigsberg11, komand.or
Schmundt w otoczeniu wyższych ofice­
rów krążownika złożył wizyty dowódcy
floty wojennej kontradmirałowi Unrn-

gowi, dowódcy obrony wybrzeża koman­
dorowi Frankowskiemu, komendanto­
wi portu wojennego, komandorowi Stei-
erowi oraz komisarzowi rządu w Gdyni
Sokołowi. Dyrektorowi Urzędu Morskie­
go, kapitanowi portu handlowego oraz

komendantowi miasta zostały złożone

karty wizytowe. O godz. 15-tej koman­
dor Schmundt był rewizytow,any na

,,Kónigsbergu".

Plowg no bankiecie.
Wieczorem dowódca marynarki wo­

jennej kontradmirał Unrug wydał obiad
dla dowódcy oraz oficerów krążownika
niemieckiego ,,Konigsberg11. Podczas o-

biadu kontradmirał Uńbiig wygłosi}
przemówienie, w którfem stwierdził, że

wizyta polskiej marynarki wojennej w

Kiłonji i obecna rewizyta krążownika
,,Konigsberg11 są najlepszym dowodem
układania się stosunków obu sąsiedz­
kich narodów i dalszym etapem nawią­
zania koleżeńskich stosunków między
flotami wojennemi obu krajów.

Przemówienie swoje kontradmirał

Unrug zakończył, wznosząc- kielich na

cześć niemieckiej marynarki wojennej,
Rzeszy niemieckiej i kanclerza Hitlera.

Po tem przemówieniu orkiestra ode­
grała niemiecki hymn narodowy.

’ W odpowiedzi dowódca krążownika
,,Konigsberg" komandor Schmundt po­
dziękował zą życzliwe i serdeczne powi­

?tanie, stwderdzająć, że podczas bytności
?kontrtorpedowców ,,Burza" i ,,Wicher"
w Kiłonji nawiązane zostały z flotą pol­
ską węzły serdecznej sympatji, jakie

potrafią nawiązać między sobą ,,ladzie
morza, którzy morze kochają i nad mo­
rzem władają". Komandor Schmundt
wyraził życzenie, by nawiązanie w Ki-

lonji przyjacielskich stosunków pogłę’­
biało się z pożytkiem dla obu krajów i’

marynarki wojennej polskiej i niemiec"­
kiej. Kończąc, komandor Schmundt
wzniósł toast na cześć polskiej mary­
narki wojennej, państwa polskiego i

Prezydenta Rzplitej. Orkiestra odegrała
polski hymn narodowy.

Obiad minął w bardzo serdecznym f

miłym nastroju.
ł9 9

Korespondent gdyński ,,Dziennika
Bydgoskiego" podaje następujące uwa­
gi o wizycie niemieckiej:

,,Dzień dzisiejszy stanowi dalszy
etap w rozwoju poprawnych stosunków
Polski ze swym zachodnim sąsiadem.

Po raz pierwszy od czasu odrodze­
nia się państwa polskiego, które począt­
kowo Rzesza niemiecka, marząca cią­
gle o zwrocie odebranych jej obszarach’

polskich, uważała za twór przejściowy,
oficjalni kierownicy państwa niemiec­
kiego dają

wyraz uznania Polski za równorzędne
mocarstwo; przez wysłanie do porta
gdyńskiego z rewizytą krążownika
,,KSnigsberg".

Nie przeceniając zbytnio wartości
tak wizyty naszej floty w Kiłonji jak i

obecnej rewizyty krążownika nieifiiec-

kiego w porcie polskim, przyznać jednak
musimy, iż tego rodzaju akty między­
narodowej kurtuazji są w każdym razie

dodatnim czynnikiem w ntorowanin
drogi do wzajemnego poznania się,
wytworzenia atmosfery wzajemnego
szacunku i zaufania.

To też mimo wielu poczynań wewnętrz-
no-politycznych reżimu narodowo - so­

. cjalistycznego, budzących rozgoryczenie
i nieufność w społeczeństwach katolic­
kich, mimo bezwględności metod, obra­
żających uczucia moralności chrześci­
jańskiej, trzeba przyznać, że hitlerowcy
zdołali przecież zerwać z pewnemi, przez
dawny prnski reżim nsankcjonowanemi
kanonami polityki międzynarodowej, do

których należało dążenie do bezwzględ­
nej eksterminacji i zniszczenia narodu

polskiego.
Narodowy socjalizm niemiecki zro­

zumiał, że tego rodzaju dążności i usi­
łowania w stosunku do narodu o nie­
spożytej sile życiowej, o równej prawie
kulturze i wysokich zdolnościach twór­
czych, nie mogą mieć najmniejszych
widoków powodzenia, o czem wymownie
świadczy półtorawiekowa okupacja i

wysiłki eksterminacyjne. Narodowy so­
cjalizm zrozumiał, że

metody bismarckowskie - należą już
(Ciąg dalszy na stćónie 2-giej.)

Górnicy z zagłębia rzeki Ruhry
przy pracach ratunkowych w Berlinie.

Na miejsce katastrofy w Berlinie, gdzie zawalił się tunel kolei podziemnej, sprowa­
dzono górników z Westfalji, którzy,-jako specjaliści w akcji ratunkowej, ma-ją zasy­

panych robotników wydobyć.



przeprowadzić coprawda dowód, że t
ten socjalizm duński, szwedzki czy nor­
.weski jest poważnie zarysowany, ale nie

chcemy sobie w ten sposób ułatwiać za­
dania.

Chodzi poprostu o to, że socjalizm
skandynawski trwa jeszcze tylko dlate­
go, że ma bardzo mało wspólnego z so­
cjalizmem, do którego chciano sprowa­
dzić środkową i zachodnią Europę. So­
cjalizm skandynawski nie bawi się w

głoszenie zbawiennych jakoby teoryj,
nie podkreśla rozbratu z preższłością,
nienawiści dó religij, szlachty czy u-

Stroju kapitalistycznego, nie mówi o re­
wolucji. Socjalizm skandynawski jest
socjalizmem praktyki. Realizuje ustrój
socjalistyczny od strony użytecznej i fi­
lantropijnej. Ci socjaliści mówią popro-
śtu, że dla nich socjalizm to nie baryka­
dy i strzelanina na ulicach, ale spokój
i ogródki dziecięce. I dlatego trzymają
się przy rządach. Rządzą mądrze, sami
przeciwdziałają rewolucji społecznej,
przeznaczając - jak w Danji - 28 pro­
cent budżetu na wydatki socjalne. I na

tem polega — jak słusznie zauważył
,,Czas" w korespondencji z Malmo —

tajemnica trwałości socjalizmu skandy­
nawskiego: ,,Jego polityka polegała na

tem, by unaocznić całej ludności nietyle
bohaterskie czy rewolucyjne, co poży­
teczne i humanitarne strony socjaliz­
mu, a jednocześnie na staraniu, by so­
cjalizm ten nie wiązał się w oczach lud­
ności z kartką nakazu podatkowego,
grzywny magistrackiej czy aktu wy­
właszczeniowego. Osiągnęli oni swój cel
w sposób najwybitniejszy ze wszyst­
kich socjalizmów świata".

A wszystkie inne socjalizmy świata
przeszły do historji.

SOCJALIZMOWI NIE MOŻNA
BOWIEM ODMÓWIĆ PEWNYCH

ZASŁUG W PRZESZŁOŚCI.
W każdym razie był — w swoim czasie
i w swoich warunkach - ruchem ży­
wotnym i spowodow’ał niektóre — po­
żyteczne zmiany w ustosunkow’aniu się
ogółu do najw’ażniejszych spraw. Pod
względem urządzeń socjalnych i opieki
ńad pracą i robotnikiem socjalizm zro­
bił swoje, Ale obecnie socjalizm może

już odejść i żalu jpo ,.sobie, nie ,zos,tawi..
Socjalizm był może właściwy pokole­

niu, które minęło czy jeszcze mija. Te­
mu pokoleniu, a przynajmniej jego czę­
ści dawał strawę duchotą i krystalizo­
wał jego światopogląd.

W Polsce socjalizm miał rolę szcze­
gólną. Z nim złączyła Polska niewolna
swoje marzenia o wolności. Związek to

był zresztą bardzo luźny. Treść socja-
!izn^i pozostała obcą tym, dla których
wszystkiem było słowo: Polska. Ale kie­
dy Polska przestała być mitem i tęsknotą,
a stała się ciałem, powstało nowe py­
tanie: jaka ma być Polska?

I na to pytanie różne znalazły się od­
powiedzi. Pytanie .to trapi tych, co są
i tych, co idą. I ći w’łaśnie, co idą —

młodzi nie :sięgnęli po odpowiedź tam,
gdzie leżały wygodnie rewolucyjne for­
mułki marksówskie.

U MŁODZIEŻY - W POKOLENIU
POLSKI NIEPODLEGŁEJ -

SOCJALIZM STRACIŁ
PODSTAWY ISTNIENIA,

Stracił je zasadniczo. Socjalizm opie­
rał się na materjalistycznem pojmowa­
niu dziejów, dzisiaj — to odrodzenie
idealizmu politycznego. Dla socjalizmu
religja i Wszystkie czynniki nieracjo­
nalne były obce i zbędne. A młodzież
dzisiejsza — przynajmniej w olbrzymiej
większości — kształtuje swój światopo­
gląd dokoła Boga i narodu. I dlatego
drogi socjalizmu i młodego pokolenia
są rozstajne i nigdy nie zbieżne.

Więc socjalizm polski — tak jak i

socjalizm na całym świecie — jest już
tylko echem przeszłości. Przeszłości

bezpowrotnej. Bo doraźne błędy partji
politycznej można czasami naprawić.
’Ale nie można wrócić do spraw i idea­
łów, które minęły. Duch czasu jest in­
ny i inne są wschodzące słońca.

A socjalizm jest już tylko gasnącym
światem, którego treść bez reszty wy’
marła. I którego nawet formy zani­
kają.

H.B.K.

Nieszczęśliwy wypadek strażaka

Podczas pracy w w’arsztatach taboru stra­
żackiego, skaleczył sobie poważnie rękę,
strażak Jan Tajsa, lat 44. Nieszczęśliwego
przewieziono do szpitala miejskiego, gdzie
lekarz udzielił mu pomocy.

Wizyta floty niemieckiej.
(Ciąg

do niepowrotnej przeszłości, że tylko
zgodna współpraca dwóch wielkich
narodów o wysokiej kultnrze, może u-

chronić oba narody przed zalewem

wschodniego barbarzyństwa, zagraża­
jącego w równej mierze obu narodom

zagładą ich wielowiekow’ego dorobku

kulturalnego.
Niemiecki narodowy socjalizm miał

odwagę narodowy antagonizm przekuć
na antagonizm rasowy, którego celem

jest oczyszczenie swej rasy od rozkłado­
w’ych elementów zdegenerowanej mo­
ralnie i etycznie rasy. Mamy nadzieję,
że jego walka z kościołem chrześcijań­
skim, a zwłaszcza katolickim, jest tyl-

dalszy).
ko chwilowem wykolejeniem, grzechem
dziedzicznym ery bismarckówskiej. Tak

jak się przekonali o niezniszczalnóści
narodu polskiego, tak wcześniej czy póź­
niej dojdą do przekonania o beznadziej­
ności ich w’alki z kościołem.

Wyrazem tego naszego przekonania
będzie też przyjęcie, z jakiem się spotka
reprezentacja floty niemieckiej w Pol­
sce".

Na nadbrzeżu oczekiwały przybycia
okrętu ,,Kónigsberg" oprócz sfer oficjal­
nych tysiączne rzesze widzów.

Powitanie statku odbyło się ściśle

W’edług takiego samego cęremonjału, z

jakiem powitane zostały nasze statki

w’ojenne w porcie kilońskim.

Niezwykła siła rozrodcza
I. brygady Legjonów. -

BB nie przyznaje sie do ojcostwa kandydatur.
Warszaw/a, 23. 8. (Tel. wł.). Jedno z

pism warszaw’skich, wcale nie opozy­
cyjnych maluje ,,prosto w oczy" nastę­
pujący ’obrazek:

Z okazji niedawnego zjazdu legjoni­
stów prasa p-odała, że na Ustach imien­
nych legionowych ,.kół pułkowych" fi­
guruje 14.500 nazwisk, zaś Zw, Legjo­
nistów Uczy 160 tys. członków.

Dziennik, zaznaczył, że z cyfry tej ()­
koło 50 tys. przypada , na dawne POW i
inne organizacje niepodległościow’e.

Prawdziwe i Szczere, frontow’e l,eguny
aż spluwają z obrzydzenia, gdy takiego
typa z odznaką I-ej Brygady spotkają.
,,Wtranżoliły się juchy i tyle" mów’ią
leguni. Inni mówią, a potem zaczynają
się zastanawiać-głośno z której to bry­
gady może być dany osobnik — z czw’ar­
tej, czy . z siedemnaMej.

Najdowcipniej i najtrafniej określił
ten stan rzeczy b. szef sztabu I-szej hry-
gody gen. Kazimierz Sosnkowski, który,
gdy użalały się przed nim leguny ńa ó-

wo ,,wtranżolenie się" w ich szeregi -

rzekł: ,,Tak, tak, macie rację. Ta siła
rozrodcza I-ej brygady jest wprost feno­
menalna".

Istotnie w ciągu 17 lat zrodziła 100

tys. nowych ,,legjonistów".
=k

Podob"nie się dzieje z, w’yb"orami. Na­
czelny organ sanacji ,,Gazeta Polska"

stwierd-ziła uroczyście, że ,,blok bezpar­
tyjny nie staje do wyborów". W ,,Sło­
wie Wileńskiem" p. Cat udaje, że głębo­
ko w’ierzy w to i pisze: jeśli sekretarze

wojew’ódzcy BB urzędow’ali podcz?y;
wyborów w charakterze przedstawicieli
Bloku, to czynili to na w łasną rękę, sta­
wiali pieczątki firmowe na wekslach
prywatnych. Blok udziału nie bierze i
brać, nie może. Wynika to z samej ,,ide­
ologji" nowej ordynacji.

Powstaje w’ięc pytanie: Skąd się
w’zięło tylu, sanatorów na lista,ch, wy­
borczych? W jaki sposób się oni |ak
rozmnożyli? Kto ,,wtrdnżolił" np. p.
Mackiewicza na listę kandydatów? Sa­
nacyjni kandydaci bardziej się rozmno­
żyli, niż legjoniści z czw’artej lub

siedemnastej brygady. I mówi się, że
Blok udziału w w’yborach nie bierze? (r)

Pracowity dzień
P. Prezydenta dzplitej.

(PAT). Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej przyjął w’czoraj po południu , na

łącznej audjencji prezesa rac!y mini­
strów Walerego Sławka, generalnego
inspektora sił zbrojnych generała By-
dza Śmigłego i ministra spraw zagra­
nicznych Józefa Becka.

Osobno przyjął Pan Prezydent puł­
kow’nika artyleri"i Kazimierza Schally i
ministra komunikacji Butkiewicza.

Nowy szef gabinetu wojskowego
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Warszawa, 23. 8 . (teł, wł.) Dowiadu­
jemy się, że stanowisko szefa gabinetu
w’ojskowego Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej obejmie płk. dypl. Kazimierz

Schally, dotychczasowy dowódca pie­
choty dywizyjnej w Baranowiczach.

Płk. Schally, były legjonista, odzna­
czony jest krzyżem Virtuti Militari V

klasy, Krzyżem Niepodległości, orderem
Polonia Restituta IV klasy, Krzyżem
Walecznych (wielokrotnie) i Złotym
Krzyżem Zasługi oraz w’ielu dekoracja­
mi zagranicznemu. (r)

Zastępca dyr. Starzyńskiego
w ministertwie poczt i telegrafów.

Warszawa, 23. 8. (Tel. wl.) . Wobec
mia’nowania dotychczasowego dyrekto­
ra gabinetu ministra poczt i telegrafów,
p. Romana Starzyńskiego, naczelnym
dyrektorem Polskiego Radja, funkcjo
zastępcy dyrektora gabinetu ministra

poczt i telegrafów pełni naczelnik w’y­
działu inspekcji, dr. major SkWarczyń­
ski. ;(r)

Prace nad nowym budżetem.

Warszawa, 23. 8 . (Tel. wł.). We wszyst­
kich ministerstwach odbywają się w

dalszym ciągu wytężone prace nad pro­
jektami preliminarzy budżetowych na

rok 1936/37. Projekty te, przewidujące
dalsze oszczędności w wydatkach urzę­
dów centralnych, przedstawione będą
de,partamentowi budżetowemu mini­
sterstwa skarbu w początkach m. Wr,ze­

. śnia br. W przeciągu tego miesiąca od­
’będzie się uzgadnianie poszczególnych
budżetów z ministerstwem skarbu i. na

Radzie Ministrów. Cały budżet będzie
gotów już na m. październik. Jednak
w tym czasie nie należy si,ę spodziewać
rozpoczęcia obrad nowego Sejmu. Sto­
sowana będzie w dalszym ciągu ust"alo­
na już praktyka: Zwołanie Sejmu na­
stąpi w listopadzie i następnie Pan Pre­
zydent odroczy obrady na dni 30. (r)

Nie maja czesu na wizy;?.
Paryż, 23. 8. (PAT). Havas donosi z

Rzymu: Wobec . tego, że W’ielka ilość

byłych kombatantów w’łoskich zgłosiła
się do cdjeżdżającysh do Afryki oddzia­
łów, zaw’iadomiono kombatantów fran­
cuskich, żc kombatanci włoscy nie bę­
dą mogli udać się w zapowiedzianym
terminie do Francji dla rewizytowania
kombatantów francuskich,

Ponure nastroje giełdy londyńskiej
Lir spada, a towary i metale drożeją.

Londyn, 23. 8 . (PAT). W czwartek o-

panował City nastrój nerwowego ocze­
kiwania. W biurach i na giełdach utwo­
rzyły się grupy osób, otaczające da­
lekopisy, któremi przekazywane są wia­
domości, dotyczące doniosłego posie­
dzenia gabinetu. Giełda londyńska przy­
brała wygląd ponury. Akcje prawie
wszystkich działów wykazują tendencję
zniżkową. Na rynkach towarowych na­
ogół panuje tendencja mocna. Równo­
cześnie podstawowe metale podniosły
się w cenie z powodu przewidywań, że
dojdzie do rozgrywki wojennej między^
Włochami a Abisynją. Z pośród walut
zagranicznych nieoficjalny kurs lira
różni się poważnie od kursn oficjalne­
go, który jest ściśle kontrolowany przez
władze włoskie. Kurs lira z dostawą
trzymiesięczną jest notowany przy dy
skoncie 7 lirów (przy kursie 60 i pół).

Jednocześnie dolar hongkoński rap­
townie osłabł z powodu dużej podaży ze

strony Chin w związku z obawą, że
Wielka Brytanja będzie zamieszana w

wypadki wlosko-abisyńskie. Bankierzy
i eksporterzy niechętnie odnawiają kre­
dyty, udzielane dotychczas Wiochom
i nie chcą im przyznać dalszych kredy­
tów finansowych na zakup towarów.

,,News Chronicie" donosi, że jeden z

banków t. zw. wielkiej piątki odwoła!
kredyt, udzielany Włochom. Paryż i,

Nowy Jork również są niechętnie uspo­
sobione do udzielania Włochom kredy­
tu. Dlatego też zadawane jest pytanie,
skąd Wiochy czerpać będą fundusze,
potrzebne do prowadzenia wojny, zwa­
żywszy zwłaszcza bardzo trudną sytua­

cję finansową Włoch. (W angielski boj­
kot handlowy nie można zbytnio wie­
rzyć. W czasie wielkiej wojny firmy
angielskie via Grecja i Danja sprzeda­
ły Niemcom surowce do wyrobu amu­
nicji! — red.).

Z wielRiej chmury, mały deszcz.
Posiedzenie gabinetu brytyjskiego nie przyniosło

nadzwyczajnych decyzyj.
Londyn, 23. 8. (PAT). Dziś w godzi­

nach popołudniowych odbyło się posie­
dzenie gabinetu brytyjskiego. Zebranie
to odbywało się w nastrojach oczekiwa­
nia i wielkiego podniecenia, czego do­
wodem byłv wielkie tłumy pńbticzłio-
ści, które od rana zaczęły się zbierać na

Downing Street. W posiedzeniu gabine­
tu wzięli udział wszyscy 22 członkowie
gabinetu. Posiedzenie zakończyło ię o

godz. 16,30.
Jak podają z wiarogodnych źródeł,

gabinet brytyjski postanowił narazie w

dalszym ciągu utrzymać embargo (za­
kaz) na wywóz broni zarówno do Włoć?i

jak i Abisynji. Nie oznacza to jednak,
aby stan ten z konieczności został u-

trzymany aż cło zebrania się Rady Ligi
Narodów i embargo może jeszcze w mię­
dzyczasie ulec zpiesieniu. Decyzja ta

miała być powzięta na wniosek rządu
francuskiego, który domagał się, aby
Wielka Brytanja nie przedsiębrała ni­
czego, co by mogło zaszkodzić dalszym
próbom pokojowego załatwienia sporu
i przez to zostaną drzwi otwarte do dal­
szych wysiłków dyplomatycznych.

Gabinet brytyjski postanowił dal:) u-

trzymać jak najściślejszą współpracę z

rządem francuskim i wykorzystać wszy­
stkie możliwości dyplomatyczne. Po­
nadto gabinet potw’ierdzić miał swoją
wolę podtrzymania paktu Ligi Naro­
dów. Znamiennem jest, że na zebranie

gabinetu niespodziewan-’e został wezwa­
ny główny dowódca sił napowietrznych
Ellington. Po posiedzeniu gabinetu w

godzinach wieczornych premjer Bałrt-
win wyjechał do Ais les Baina, by kon­
tynuować przerwaną kurację.
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Następstwa krwawych dni.
fOef własnego horespoml!enla).

Paryż, w sierpniu.
Rozruchy w Bi’eście i Tulonie sę, je­

szcze cięgle tematem wszystkich roz­
mów politycznych we Francji. Wstrząs
moralny, wywołany znanemi zajściami
w dwóch największych portach wojen­
nych, da się porównać jedynie do tego
wrażenia, jakie W Trzeciej Republice
wywołały demonstracje z dnia 6 lutego
1934 roku. Tło wypadków było jednako­
woż zupełnie odmienne. Na placu Zgo­
dy protestowano przeciwko korupcji
ludzi, których obowiązkiem było czuwa­
nie nad najwyższem dobrem społeczeń­
stwa, jakiem jest praworządność. Nato­
miast geneza krwawych awantur w Tu­
lonie i Breście jest dotychczas niejasna.
Dochodzenia w tej sprawie trwają i o-

tacza je tajemnica urzędowa, która jed­
nak nie !przeszkadza wytworzeniu snę
jednomyślnej opinji w społeczeństwie,
że rozruchy nie były prostym zbiegiem
okoliczności i dziełem przypadku. Ma­
nifestacje przygotowano starannie, z

doskonalą premedytacją obrano zaró­
wno czas jak i miejsce działania. Ob­
niżki płac, związane zresztą najściślej
z deflacyjnym planem Lavala, który
przewiduje jednocześnie wydatny spa­
dek cen artykułów pierwszej potrzeby,
i to nietyłko rolniczych, ale i przemy­
słowych — zastosowano w całej Fran­
cji. Do krwawych demonstracyj doszło

jedynie wśród robotników, zatrudnio­
nych w przemyśle wojennym. Co wię­
cej. Energicznie prowadzone śledztwo
wykazało, że ogromna większość mani­
festantów sytuowana jest pod wzglę­
dem materjalnym raczej dobrze, a w

dokach Brestu 80 % robotników nie od­
czuło zupełnie dekretów oszczędnościo­
wych Lavala. Na wniosek ministra woj­
ny redukcje i obniżki płac w przemyśle
wojskowym stosowano bardzo oględnie.
Manifestacje, które zakończyły się wal­
ką z wojskiem i policją nie miały więc
charakteru walki o Chleb, motywem ich
nie były kwestje ekonomiczne. Podło­
żem awantur, które tak wielkie echo
wywołały we Francji i świecie stały się
jedynie i wyłącznie sprawy polityczne.
Jakie?

Odpowiedź na to zasadnicze pytanie
jest dość trudna. Opozycja komunistów

przeciwko czwartemu rządowi Unji Na­
rodowej jest znana — i motywy jej są

zrozumiałe. Mimo zdwojonych wysił­
ków Wspólnego Frontu, to jest socjali­
stów i komunistów nie udało się oba­
lić idei rządu narodowego i doprowa­
dzić do władzy sympatyków z Kartelu

Lewicy. Przeciwnie, zamach na prezy­
denta Izby Buisson’a właściwie się nie
udał; premjera zmuszono wprawdzie
do ustąpienia, ale program jego objął
natychmiast Laval, który poszedł je­
szcze dalej, w kierunku przywrócenia
autorytetu władzy wykonawczej, aniżeli

rewolucyjną’1 na prowincji i wywołano
aw’antury w Tulonie i Breście.

To proste wytłumaczenie faktów nie

pokrywa się jednak z zawiłym rachun­
kiem równania politycznego — a nie­
wiadomych pozycyj jest o wiele więcej.
Rozruchy w Breście i Tulonie wywołali
komuniści. Posłowie komunistyczni
przemawiali z cokołów latarń, wzywając
tłum do przeciwstawiania się wojsku.
Aw’antury wybuch!y w dokach wojen­
nych, demonstracje miały oharakter

Gdąg się zderza dwu okryty.

U _brzegów Irlandji zderzył się 18.000 tonowy, angielski okręt oceaniczny ,,Saurentic"
z innym okrętem. Jak po tym kąrambolu wyglądał ,,Saurentic” widzimy na zdjęciu.

W katastrofie poniosło śmierć 6 osób.

zamierzał to uczynić Bouisson. Sytu­
acja polityczna nie uległa zmianie. 0 -

balony prezes gabinetu został znowu

prezydentem Izby Deputowanych; gdy­
by chciał, zostałby drugi raz premje­
rem. Zamach parlamentarny (Skończył
się kompromitacją skrajnej lewicy. Nie
udało się również rozkołysać ulicy pa­
ryskiej w dniu 14 lipca. Dlatego skorzy­
stano z okazji, aby wykazać ,,prężność

antymilitarny i antypaństw’ow’y, kiero­
wali zaś niemi przywódcy najmniej sa’
modzielnej partji w kraju. Zależność

francuskiej Sekcji Trzeciej Międzynaro­
dów’ki od Kominternu jest pow’szechnie
znana. O żadnej indywidualnej i na

własną odpowiedzialność podjętej akcji
komunistów we Francji — mowy nie­
ma. Orjentujący się dobrze w nastro­
jach lewicowych politycy (np. stojący

bardzo blisko Lavała Gignoux) twierdzą
wprost, że awantury w Tulonie i Bre­
ście wywołano jeżeli nie na polecenie,
to w każdym razie z pełną aprobatą
Moskwy. W prasie rozgorzały polemiki
— i oskarżenia pod adresem Kominter­
nu idą bardzo daleko.

Wszystko to komplikuje ogromnie
nietyle sytuację wewnętrzną, która
w’brew doniesieniom niekoniecznie do­
brze orjentujących się dzienników za­
granicznych jest jaśniejsza aniżeli kie­
dykolwiek — ile wielkie problemy poli­
tyki międzynarodowej. Wiadomo, że
moskiewskie rozmowy Lavala ze Stali­
nem dotyczyły w równej mierze zagad­
nień obrony pokoju europejskiego, jak
i akcji tej ekspozytury Sowietów, jaką
jest we Francji partja komunistyczna.
Wiadomo, że wszechwładny dyktator
Rosji potępił w stanowczych słow’ach
antymilitarne w’ystąpienia w krajach
,,frontu pokojowego”, do których w

pierwszym rzędzie zaliczył Trzecią Re­
publikę. Było to zupełnie zrozumiałem
i wytłumaczałnem, jeżeli się weźmie
pod uw’agę, że Sow’iety uważając się za

zagrożone przez hitlerowską Rzeszę,
szukają pomocy na Zachodzie. Ale w

takim razie, w interesie ZSRR pow’inna
leżeć silna Francja, której rząd mógłby
skierow’ać całą sw’ą uwagę na spraw’y
związane z organizacją armji i europej­
skiego bezpieczeństwa. Nie ulega wąt­
pliwości, że do osią.gnięcia tego celu nte

prowadzą bynajmniej rozruchy anty­
państwowe i rozdmuchiwania niechęci
do armji. I stąd pierw’sze, bardzo zre­
sztą poważne rozdźwięki w stosunkach
francusko-sowieckich.

Odbiciem ich jest wielka prawda.
Niektóre dzienniki idą tak daleko, ze

wysuwają nawet twierdzenie o presji
Moskwy na rząd Lavala. Objawami te­
go nacisku miała być zorganizow’ana
akcja zależnej od Kominternu sekcj.i
francuskiej. Demonstracje w Tulonie

stanowiły rodzaj ostrzeżenia pod adre­
sem obecnego rządu; chodziło o wyka­
zanie, że wpływy Sowietów, nie ogrant-
czają się jedynie do areny genew’skiej,
ale mogą zaw’ażyć poważnie i na roz­
woju wew’nętrznej polityki francuskiej.
Jakie przyczyny miałyby skłonić rząd
rosyjski do zastosowania tej, tak bar­
dzo niebezpiecznej broni? Odpow’iedź
trudna — j ędrazu należy zaznaczyć, że

powtarzamy jedynie te pogłoski, jakie
krążą w prasie i nieoficjalnych kołach

politycznych Paryża. Otóż mówi się, że
Laval, zawierając pakt frajncusko-sowies-
ki nie miał bynajmniej zamiaru prze­
istaczać tego porozumienia w przymie­
rze obu państw. Ministrow’i Francji

(Ciąg dalszy na str. 7-ej).

77)
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Świat zaw’irował znowu i jąl spadać
w jakieś g!ębie bez kresu, a oni trw’ali
tak, pogrążeni w szczęściu i słodyczy,
której nie było miary i dla której nie

było nazwy.

VF zapamiętaniu nie słyszeli, jak drzwi
gabinetu uchyliły się cicho i jak wzrok
generała von Strelitz spoczął na parzę,
splecionej uściskiem.

General nie domyślał się niczego i

korzystając z krótkiej przerw’y w grze,
chciał udać się pocoś do gabinetu, da­
leki od przypuszczeń, że zastanie w nim

Gretę i Kurta i to w podobnej sytuacji.
Na szczęście nie w’idzieli go. Von

Strelitz szybko i cicho zamknął uchy-
1 !one drzwi i oddalił się. Wrócił do zie­
lonego stolika i usiadł pośpiesznie na

swem dawnem miejscu. Po w’argach
jego błąkał się powstrzymywany
uśmiech, gdy sięgną} po talję kart i po­
czął je rozdawać. Odpowiedział uprzej­
mie jednemu z partnerów zapytującemu
go o coś, lecz myśl jego była nadal za­
przątnięta tem, co widział przed chwilą
w małym gabinecie.

A więc Greta i Kurt von Hedinger?...
Generał von Strelitz nie wyglądał na

niezadowolonego z powodu niespodzie­
)wanego odkrycia, jakiego dokona!.

Uważał, że moment, w którym przyjął
pod dach swej willi w Charlottenburgu
jedyną córkę sw’ej zmarłej przedwcze­
śnie siostry, byl w jego życiu momen­
tem szczęśliwym. Zawsze samotny i
zamknięty w sobie, właśnie na skutek

tej samotności, wojskowy sprawiał wra­
żenie człowieka bardziej oschłego i su­
rowszego, niż był nim w rzeczywisto­
ści. Przez diugie, długie lata życie ge­
nerała miało, jak gdyby tylko jedną
stronę, a stanowiła ją praca nad mili­
tarną odbudow’ą Niemiec. Praca ja po­
chłaniała go całkowicie i stała się Je­
dyną treścią, niemal jedynym sensem

jego istnienia. Dopiero, gdy Greta zja­
wiła się w’ jego domu, w starym kawa­
lerze, traktującym zrazu przyjazd
dziew’czyny jako zło konieczne, jako o-

bowiązek, od spełnienia którego nie

wolno mu było się uchylać - jęły się
budzić nowe, nieznane mu dotąd ojcow­
skie uczucia. Dumny był zarów’no z

niej, jak i z zachwytów nad jej urodą —

zupełnie tak, jak ojciec dumny jest z

córki: i szczerze pragnąc jej szczęścia,
pragnął zarazem, by jak najdłużej zo­
stała pod jego dachem, ponieważ w’yda­
w’ało mu się, że młodość, która promie­
niowała — ogrzewała i czyniła młod­
szym nietyłko jego, lecz i pokoje w’illi,
przedtem tak ponure i bezduszne, iż
uciekał z nich do równie ponurych 1

bezdusznych ścian oficerskiego kasyna.
Nie mógł jednak generał von Stre­

litz— nieświadomy, kim byl gość, któ­
rego tak chętnie widział u swego boku
- zamykać oczu na fakt, że Greta ra­
czej prędzej, niż później opuści progi
jego mieszkania. Zbyt była "piękna, zbyt
zw’racała powszechną uw’agę swą zjawi­
skową urodą, zbyt w’iele świetnych
mundurów’ i fraków otaczało ją, pod­

’czas każdego publicznego wystąpienia.
Zbyt wiele budziła miłości i pożąda­
nia, by von Strelitz nie rozumiał, że
w tym tłumie mężczyzn, ubiegających
się o jej laski, znajdzie się w’reszcie ta­
ki, którego Greta pokochała i wybierze
i odejdzie, by rozpocząć w’łasne, pełne
życie.

Generał von Strelitz ze smutkiem

myślał, że chwila taka nastąpi sz,ybko
że znowu cicha, samotna i bezgwarna
stanie się jego w’illa, ale zarazem pra­
gnął, by Greta w’,ybrała dobrze i by by­
ła szczęśliwa. W gruncie rzeczy, skoro
zastanaw’ia! się nad tem, nie jeden raz

dochodził do w’niosku, że byłoby nieźle,
gdyby owym mężczyzną, któremu sio­
strzenica jego odwzajemniłaby miłość
-- był właśnie nie kto inny, jak porucz­
nik Kurt von Hedinger. Generał ’lubił

go i uważał za człowieka wielkich zdol­
ności, a przytem Kurt był synem jego
przyjaciela z dawnych lat i von Stre­
litz uważał się niejako za protektora
młodego oficera. Wystarczyło przez
p:ęć minut patrzeć na Gretę i Kurta,
gdy byli razem, by nabrać przekonania,
że porucznik jest do szaleństw’a zako­
chany w pięknej dziewczynie. To nie

była dla starego pana niespodzianka,
natomiast miał wrażenie, że Greta z

doskonalą obojętnością, a naw’et z pew’­
ną niechęcią przyjmuje starania młode­
go człow’ieka i że nie odwzajemnia się
niczem zainteresowaniu, jakie jej Kurt

okazywał, wszystkich innych wyróżnia­
jąc bardziej od niego. Dlatego też ge­
nerał nie żyw’ił wielkich nadziei, by mo­
gły zostać kiedykolw’iek zrealizowane

plany, na których snuciu przyłapyw’ał
niekiedy siebie, a zawsze z pew’ną dozą
zawstydzenia, że poświęca czas spra­
wom tak błahym i poprostu — bab­
skim.

Tem w’iększe też rozmiary musiało

przybrać jego zdumienie, gdy uchy­
liwszy cicho drzwi do małego gabinetu,
u,jrzał dziewczynę, jak z rękami zarzu-

conemi na szyję Kurta, trwała złączona
z nim długim, upajającym pocałun­
kiem. Von Strelitz rozdając teraz karty,
mów ił w’ duchu sam do siebie, że nigdy
nie zrozumie i nie pojmie psychiki te­
go dziwnego tworu natury, Jakim jest
kobieta. Greta unikała Kurta, trzymała
się od niego zazwyczaj zdaleka i nic nie

wskazywało na to, że darzy młodego
porucznika choćby cieniem żywszej
sympatii, a przecież teraz... Przecież
teraz widział ją generał, jak z całą na­
miętnością wtulała się w ramiona Kur­
ta.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Obraz, który zapowiadał śmierć.
Obraz l an Dycka spada! kiUiakroinie śCBantj.

Bardzo rozpowszechnione jest mnie-1
manie, że nagłe pęknięcie lustra bez wi­
docznej przyczyny, lub też spadnięcie
ze ściany dobrze przymocowanego obra­
zu oznacza nagły skon w rodzinie. Wie­
rzenie to jest bardzo stare. Kursuję też

liczne legendy, potwierdzające jego
słuszność, mało jest jednak dobrze zba­
danych wypadków tego rodzaju. Taki

w!aśnie wypadek zdarzył się ostatnio w

Anglji w miejscowości Penton.

Mieszkała tam od wielu lat solidna

para małżeńska. Pan Sommerset był
zaniożnyny kuprem ko-rzennym, a jego
małżonka pomagała mu trochę w skle­
pie, resztę czasu zaś spędzała w domu,
który prowadziła wzorowo. Oboje pań­
stwo S. bylp Wyznawcami kościoła an­
glikańskiego, prowadzili spo-kojny tryb
życia i drwili niemiłosiernie z wszel­
kich przesądów.

W dniu 7 czerwca 1934 r., podczas o-

biadu, który. państwo S. spożywali w

salonie, rozległ się przeraźliwy huk i

wspaniały obraz Van Dycka spadł ze

ściany, choć hak pozostał nienaruszo­
ny. Pani S. zdziwiła śię wprawdzie, ale

obejrzawszy dokładnie obraz i przeko­
nawszy się, że ani malowidło, ani, rama

nie ucierpiały, własnoręcznie powiesiła
go na haku, dokładnie umocowała

sznur i przestała myśleć o tym incyden­
cie. Trzebaż jednak trafu, że w parę go­
dzin później nadeszła depesza o śmierci
syna jedynaka, który zginął przypadko­
wo podczas manewrów. Nagły cios o-

krył dom państwa Sommersetów ciężką
żałobą.

Mijały dnie i miesiące. Życie płynęło
swoim torem, gdy pewnego dnia pań­
stwa S. przebudził wśród nocy nagiy
huk. Początkowo myśleli,’ że ktoś dobi­
ja się do drzwi frontowych, ale — nte

było przy nich nikogo. Przechodząc ze

świecą w ręku przez salon, pan S. prze­
konał się, że powodem hałasu był zno­
wu obraz, który tajemniczym sposobem
osunął śię na podłogę, mimo, że i tym
razem hak nienaruszony tkwił w ścia­
nie, a malowidło i obraz nie ucierpiały
wcale. Tym razem małżonkowie czekali

świtu z trwogą w sercu. Mimowoli przy­
pomniała im się tragiczna wieść, którą
otrzymali po pierwszem spadnięciu o-

brazu. I oto ze świtem zgłosił się do nich

posłaniec z depeszą, zawiadamiającą o

nagłej śmierci siostry pani domu.

Po tym wypadku staruszkowie za­
częli spoglądać na niesamowity obraz

7. paniczną trwogą. Pani S, przy sprzą­
taniu regularnie sprawdzała sznury, na

których malowidło było umocowane,

chcąc zabezpieczyć się przed jakąś
przypadkową niedokładnością. A jed­
nak mimo wszystko, obraz spad! raz je­
szcze. Spadł w chwili, gdy małżonko­
wie bawili z wizytą w sąsiedztwie i gdy
w domu nie było nikogo. Na widok sto-

jącego na podłodze _nietkniętego malo­
widła w’ nieuszkodzonych ramach, pani
S. zemdlała. W clwie godziny później
listonosz przyniósł wiadomość o nagiej
śmierci cjca pana S,

Oczywiście wiele osób pow’ie z uśmie­
chem ,,przypadek". Jednak wytłumacze­
nie przypadkowym zbiegiem okoliczno­
ści trzykrotnego zbiego wypadków jest
dosyć nieprawdopodobne.

Poiar w Berlinie - z lotu ptaka.

Olbrzymi pożar, który nawiedził ostatnio wystawę rad,iotechniczną w Berlinie, został
sfotografowany przez lotnika.

Drobne wiadomości.
— W zachodniej części (,Karpaf na po­

graniczu Moraw i Słowacji rozpoczęły się
wielkie manewry armji czechosłowackiej.

— W Dreźnie otwarto międzynarodowy
kongres przeciwpożarowy. Wiceprezesem
komitetu wybrany został inż. Twardo z

Warszawy.
— Były prezydent miasta Saarbrucken,

dr. Neikes, który odznaczył się działalno­
ścią propagandową na rzecz wcielenia Saa-
ry do Niemiec, zbiegł do Szwajcari]i.

— Syndykat dziennikarzy faszystowskich
w Rzymie obrał za patrona swego związku
Juljusza Cezara, jako autora współczesne­
go reportażu ,,De be!lo Gallico".

- W Budapeszcie odbywa się kongres
homeopatów.

— W więzieniach litewskich znajduje się
767 więźniów ppłitycznych narodowości pol­
skiej. Więźniowie żyją w opłakanych wa­
runkach.

— Austrja zerwała wszelkie stosunki
sportowe z Niemcami.

— W Japonji ogłoszono ustawę, która
przewiduje, że 51 procent akcyj wszystkich
zagranicznych przedsiębiorstw istniejących
w Japonji, muszą być w rękach Japończy­
ków.

— Były król Afganistanu Amannllah
przygotowuje zbrojne wystąpienie, celem

odzyskania tronu.
- Burmistrz miejscowości Altenmarkt w Aę-

strji dolne], Fuerst, zamordował i spalił dwoje
swoich dzieci dla uzyskania nikłej premji ase­
kuracyjnej. Człowiek ten był w czasie wojny
katem sądu potowego.

— W Detroit rozegrany został mecz piłki
nożnej przez robotów, kierowany zapomocą
radja. Mecz jednakże nie udał się, ponieważ
ruchy robotów były zbyt powolne.

— Maurycy Dekobra jest najlepiej zarabia­
jącym pisarzem. Powieści jego ukazały się do­
tąd w 30 rozmaitych językach. Z samych prze­
kładów zarabia rocznie półtora miljona fran­
ków.

_

Ks. biskup połowy Gawlina opuścił Stany
Zjednoczone na, statku ,,Normandie". W cza­
sie 6-tygodniowftj podróży odwiedził wszystkie
większe ośrodki polskie w Ameryce.

,,ffeleSs Warfaf”

w rękach czujnej policji inowrocławskiej.
Kierownik komisariatu policji na miasto Ino­

wrocław, asp. Jedlecki, zarzą;dził onegdaj gene­
ralną obławę na terenie miasta. Przytrzymano
w czasie tej obławy Jana i Czesławę Nowak
oraz Józefa Sepiólę z Dobrego, powiatu nie-
szawskiego, Edwarda Nowaka z Włocławka, Bo­
reckiego Antoniego z Szamotuł i Łechtańskiego
Ferdynanda, znanego w świecie przestępczym
pod pseudonimem ,,Felek Warjat", bez stałego
miejsca zamieszkania: pochodzącego z b. Kon­
gresówki. Wszyscy odpowiadać będą za upra­
wianie żebractwa i zawodowego włóczęgostwa,
zaś odnośnie do ,,Felka Warjata” stawiła policja
wniosek do władz sądowych o umieszczenie go
na dłuższy okres czasu w domu pracy przy­
musowej dla niepoprawnych.

,,Felek Warjat" niedawno dopiero opuścił
mury więzienia inowrocławskiego, gdzie czas

dłuższy bawił na mocy wyroku sądowego za

popełnione kradzieże mieszkaniowe. Nie jest
wykluczone, że i obecnie po raz drugi stanie

przed sądem karnym, bo po opuszczeniu więzie­
nia w obdartym odzieniu i o bosych nogach
zdołał zaopatrzyć się w dobry garnitur, nowe

trzewiki i bieliznę. Sam fakt ujęcia go powinien
być właściwie uchwycony na taśmie filmowej.
Widząc zbliżający się w jego kierunku patrol
wywiadowców z kier. Jedleckim na czele,
wskoczył ,,Felek" do stojącej na narożniku ul.

Solankowej i Pierackiego taksówki samochodo­
wej, polecając szoferowi odwiezienie go na dwo­
rzec kolejowy.

Policja udała się w ślad za uciekinierem na

dworzec, gdzie Łechtański przy wsiadaniu do

pociągu z wykupionym biletem kolejowym do

Bydgoszczy poczuł na ramieniu swojem ,,dęli
katną rączkę" kierownika Jedłeckiego.

Bractwo StrzelecRie w Grucznie
wsBBÓSsiracaafe z ży(Sami.

Z Gruczna donoszą nam: Nawiązując do ar­
tykułu, zamieszczonego w ,,Dzienniku Bydg." w

sprawie przechodzenia własności polskich w rę­
ce obce, trzeba zanotować pożałowania godne
posunięcia organizatorów 40-letniego jubileuszu
Kurkowego Bractwa Strzeleckiego w Grucznie

Na terenie Pomorza wieś Gniezno jedynie
chlubi się tem, że posiada Bractwo Stzeleckie,
to też miejscowe obywatelstwo popiera je gor­
liwie. Jednakowoż fakty, które miały miejsce
w związku z uroczystością jubileuszową, zelek­

tryzowały miejscowe społeczeństwo i przyjezd­
nych, wywołując oburzenie i potępienie orga­
nizatorów, którzy kierują się interesem w pracy
społecznej. Bo czyż można usprawiedliwić ta­
kie posunięcie zarządu: Cenne nagrody, o któ­
re walczono w myśl hasła ,,ćwicz oko i dłonie
w Ojczyzny obronie", wystawiono na pokaz w

oknie wystawowem firmy Betty Schleimer,
miejscowego żyda, prowadzącego skład bława­
tów.

Morze ognia w Nowejwsi pod Grudziądzem
Z dymem grę?nęgo pożaru uleciało przeszło 35.000 złotych

Z Grudziądza donoszą- . Wczoraj, krótko po
godz. 10 przed południem, zaalarmowana zosta­
ła tutejsza straż pożarna do odległej o blisko
7 km Nowejwsi. Jak się okazało, palił się bu­
dynek mieszkalny zamożnego gospodarza Józefa
Budzinowskiego. Dzięki niezwykle energicznej
akcji, grudzią-dzka straż pod osobisłem kierow­
nictwem woj. insp. p . Raszewskiego, zlokalizo.
wała pożar w rekordowym czasie 30 minut.

Budynek mieszkalny wraz z urządzeniem
spłonął doszczętnie. Ocalały jednak zabudowa
nia gospodarcze i część zbiorów, Pożar po-

wstał przez wadliwy kanał, prowadzący od pie.
ca kuchennego do komina. Rano napalono
piec do pieczenia chleba, zapomniano jednak, że
otwór w kominie zamknięty był deską. Deska

zapaliła się i ogień przeniósł się na stojące zbyt
blisko ściany i komina meble.

Ogólne szkody wynoszą przeszło 35.000 zł,
z których tylko część pokryje Pom. Tow. Ubez­
pieczeń. W czasie akcji ratunkowej padający
dach ciężko pokaleczył strażaka Kunickiego,
kfó’"smu udziełono natychmiastowej pomocy.

UJemne strony królowania.
Tylko miljoner może być wicekrólem lndyj.

Król angielski zamianował ostatnio Wik­
tora Aleksandra Jana Hopo’a, markiza de-

Linlithgow, wicekrólem łndyj. Wysokie
jednak zaszczyty, jakie przynosi z.e sobą to

najbardziej wpływowe, najbardziej odpo-
wiedzialne, niejako drugie po królu angiel­
skim stanowisko w monarchji brytyjskiej,
mają i swoją ciemną stronę. Kosztują wi­
cekróla przeszło 109.000 zł rocznie.

Lord Linlithgow naprzykład otrzymuje
na swojem nowem stanowisku 19.000 fun­
tów rocznie — wliczając w to już koszta u-

trzymania ,,dworu". Znawcy lndyj i dotych­
czasowi współpracownicy b. wicekróla, lor­
da Wellingtona, są zdania, że wicekról musi
dokładać 3-4000 funtów rocznie. Hindusi
bowiem przyzwyczajeni są do tego, że dwór
królewski musi roztaczać dokoła siebie

orientalny przepych. _

- Położenie obecnego wicekróla poa tym
względem będzie jeszcze o tyle gorsze, że w
czasie najbliższych lat (okres urzędowania
trwa przez pięć lat) będz,ie musiał urządzać
często przyjęcia dla książąt indyjskich w

pałacach w Delhi i Simla celem oznajmia­
nia zmian w rządzeniu, wynikłych na, sku­
tek wprowadzenia nowej konstytucji indyj­
skiej. Jak więc z tego widać, lord Lmlith-

gow nie robi dobrej zamiany, dotąd bowiem
jatko członek rady nadzorczej szeregu po­
ważnych instytucyj angielskich miał do­
chody kilkakrotnie wpyższe, niż pensja wi­
cekróla lndyj. .

Kierownicze stanowiska w państwie tiry-
tyjskiem są prawie wszystkie stosunkowo
nisko płatne. Ojciec lorda Linlinthgowa zaj­
mował od r 1900-1902 st,anowisko general­
nego gubernatora Australji. Otrzymywał za

to 10.000 funtów rocznie. Po dwu jednak juz
latach, to jest przed upływem pełnego okre­
su urzędowania, złożył swa godność, oka­
zało się bowiem, że w tym czasie mnsiW .i
własnej kieszeni dołożyć 25.000 funtów!

Równie mało lukratywne jest stanowisko
lorda-majora (burmistrza) Londynu. Ten do­
kłada do swojej pensji rocznej, wynoszącej
6(500 funtów conajmnicj dwa razy tyle, w

tym roku, jako jubileuszowym, deficyt lor­
da-majora był oczywiście o wiele większy.
Nie warto także - oczywiście pod wzglą­
dem finansowym zajmować . stanowiska
premj’era w Angłji, wedle bowiem obliczeń
specjalnie do tego delegowanej komisji, pre-
mjer Wielkiego ImPerjum brytyjskiego do
swojej pensji wynoszącej 5.000 funtów (oko­
ło 150.000 złotych), dokłada, około 60.000 zło­
tych rocznie. W ten sposób staje się zrozu­
miały wzrastający z dnia na dzień odpływ
urzędników, zajmujących kierownicze sta-
nowiska w państwowej aparaturze Angljii
do zawodu kupieckiego.

Nowoczesne wyposażę n’e

szoiegów.
Francuska agencja Havasa donosi: Po­

licja francuska aresztowała w chwili_ prze­
kraczania granicy dwóch szpiegów niemie­
ckich Ludwika Filipa Altmeyera i Jana
Hussingera. Obaj pochodzą z Zagłębia S;ia­
ry. Policja dokonała aresztowania, gdy A t-

rńeyer i Ilussinger przejeżdżali granicę na

rowerach. Altmeyer, który _na_leży rzekomo
do zmotoryzowanych oddziałów szturmo­
wych, włada kilkoma językami. Posiadał on

fałszywą legitymację dziennikarską, aparat
fotograficzny oraz ołówek z mechanizmem,
powodującym wytrysk narkotyku, który
może spowodować sen, trwający od 30 mi­
nut do godziny. Poza tem znaleziono przy
nim lampę ze szkłem koloru czerwonego i
zielonego, której używał jako sygnalizacji
i sposobu porozumiewania się z innymi
szpiegami. Altmeyer i Ilussinger przyznaa
się do uprawiania szpiegostwa.

Wybryk bezrobotnego.
Warszawa, (PAT). W dn. 20 bm. pe­

wien bezrobotny wybił szybę w gmachu
ambasady Rzeszy. Został on natych­
miast aresztowany. Oporu przytem po­
licji nie stawiał, odmówił jednak wszel­
kich zeznań co do pobudek swego czy­
nu.

W związku z powyższem, zastępca
dyrektora protokółu dyplomatycznego
Aleksander Lubieński wyraził niemiec­
kiemu charge d’affaires rftdcy Scblie-

powi ubolewanie w imieniu ministra

spraw zagranicznych.

g kmm.
Zrozpaczona matka porzuciła pięcioro dzie­

ci. Niejaka Katarzyna Kowalska we Lwowie,
wdowa, obarczona pięciorgiem dzieci, nie mo­
gąc zarobić na utrzymanie licznej rodziny, po­
rzuciła dzieci w parku. Na ławce pozostawi!a
kartkę ze swcm nazwiskiem i imionami dzieci,
Miejsca zamieszkania nie podała, gdyż jako
bezdomna błąka się, nie mogąc znaleźć dachu
nad głową. Dzieci oddano do miejskiego za­
kładu.

Wielką sensację w kołach adwokackich w

Katowicach wywołała wiadomość, że kierow­
nik kancelarji jednego z adwokatów, niejaki
Wąsik zdefraudował w czasie 20-letniego urzę­
dowania ponad 100 tys. zł na szkodę swego
szeia i klientów, a kiedy defraudacja wyszła na

l)aw, Wąsik zbiegł zagranicę.
Okradzenie księdza, Na stacji Częstochowa

wyciągnięto portfel misjonazrowi ks. Andrzejo
wi Sołtysowi z Turynu, w którym znajdowało
się 220 koron czeskich, 400 lirów, 1 dolar i 20
zl polskich. Sprawców, zawodowych złodziei,
a’ csztowano.
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Następstwa
krwawych dni.

(Ciąg dalszy).
chodziło o zamknięcie Niemcom drogi
do Moskwy i zabezpieczenie sobie w ra­
zie wybuchu zbrojnego konfliktu nie­
tyle czynnej, ile biernej pomocy Sowie­
tów. Doprowadzenie do takiego stanu

rzeczy, w którymby zbrojna interwencja
Rosji w Europie była niezbędna — uwa­
żano w Paryżu za wysoce niewskazane.
Pakt Wschodni, do którego wstępem
było porozumienie francusko-sowiec-
kie, interpretowano na Quai dlOrsay
trochę inaczej aniżeli na Kremlu. We
Francji nie życzono sobie bynajmniej,
aby w razie zaistnienia konfliktu woj­
ska rosyjskie przekroczyły natychmiast
granice państw sprzymierzonych, zale­
wając w taki sposób Polskę lub Czecho­
słowację, Pomoc przeciwko napastniko­
wi miała nastąpić jedynie na wyraźne
żądanie zaatakowanego państwa. Miała

być automatyczna — ale jej forma zale­
żała jedynie i wyłącznie od woli i zgo­
dy napadniętych. Mogła się więc ona o-

graniczyć do akcji wyłącznie ekonomi­
cznej lub nawet tylko do zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z napastni­
kiem. W Paryżu zdawano sobie sprawę,
że zbyt w_ielka ingerencja Sowietów w

Europie Środkowej może doprowadzić
z jednej strony do zbołśzewizowania Za­
chodu, co w żadnym razie nie może le­
żeć w interesie Francji, a z drugiej do

poważnych odchyleń w polityce angiel­
skiej. Jeżeli dążenie do porozumienia
sowiecko-francuskiego może być korzy-
stnem — to zmontowanie sojuszu mię­
dzy Londynem a Paryżem jest niezbęd-
nem. Dążeniem Lavala było oparcie stę
w pierwszym rzędzie o państwa zachod­
nie, to jest Anglję i Włochy. Porozu­
mienie ze Sowietami — zresztą najść!”
śłej obronne i nie napuszające w ni­
czem innych sojuszów Francji — miało
charakter drugoplanowy.

Otóż ciągle — według kulua­
rowych pogłosek - takie posta­
wienie kweśtji nie entuzjazmowało
kierujących czynników w Mo­
skwie. W interesie Kominternu nie leży
utrwalenie się rządów Unji Narodowej,
które grozi stopniową likwidacją zna­
czenia partji komunistycznej we Fran­
cji, Z drugiej zaś strony rząd sowiecki,
borykający się od dłuższego czasu z

bardzo poważnemi trudnościami gospo­
darczemi, liczył na możność ,,zaciśnię­
cia węzłów" i uzyskania większej po­
życzki w Paryża. Poza tem ambicjom
władców Kremlu nie bardzo odpowia­
dała rola, jaką wyznaczono Sowietom w

Pakcie Wschodnim. Postanowiono więc
wygrać atut komunistyczny. Rozruchy
w Tulon!e i Breście miały byó pewnego
rodzaju ostrzeżeniem pod adresem rzą­
du Lavala. To groźne ,,quos ego" Mo­
skwy miało skłonić Francję do więk­
szego liczenia się z opinją nowych part­
nerów na arenie polityki międzynaro­
dowej.

Tak tłumaczy opinją francuska fakt,

Generalna spowiedź właścicieli
i dzierżawców pentionatów nadmorskich

Dotkliwe ciosy, jakie spotkały tego sezonu

nasz przemysł hotelarsko-pensjonatowy, wisząca
nad nimi groza, że obecny sezon, po wielu la­
tach tłustych, w których się prawie nic nie sia­
ło, a zbierało obfite plony, jest zapowiedzią po­
czątku siedmiu lat chudych, spowodowały grun­
towne ocknięcie się rozsądniejszej części wła­
ścicieli i dzierżawców pensjonatów nadmorskich
i przystąpienia do zorganizowania samoobrony,
do zmobilizowania swych sił dla odwrócenia

nadciągającej klęski.
Jak -już w poprzednich artykułach zaznaczy­

liśmy, przebudzenie to przyszło dość późno —

łecz przecież przyszło i znalazło wyraz w kil­
ku zgromadzeniach i zorganizowaniu Związku
Pensjonatów Nadmorskich.

Najliczniejsze było zebranie odbyte 19 sierp­
nia w Domu Zdrojowym w Gdyni, w którym
wzięło udział około 70 uczestników pod prze­
wodnictwem pp. Sztiirmera i Dmochowskiej.
Niestety wielkie nadzieje łączone z tem zgro­
mad-zeniem niezupełnie się ziściły. Z zapro­
szonych bowiem na to zgromadzenie przedsta-
wiciełi w|adż-administracyjnych, a to wojewody
pomorskiego, starosty morskiego, komisarjatu
rządu w Gdyni, nikt stę nie zjawił. Przyczyną
tego było może poczucie współwiny, zwłaszcza
starostwa morskiego ża obecny katastrofalny
stan naszych uzdrowisk nadmorskich. Zaintere
sowała się tylko tem zebraniem dość żywo
Izba Przemysłowo-Handlowa, z której ramienia

przybył urzędujący wiceprezes p. Marchlewski
i p. red. Godlewski oraz miejscowa prasa dość
Scziiie reprezentowana.

Referat ogólny wygłosił p. Szynkiewicz, któ­
ry w sposób wyczerpujący i objektywny zobra­
zował nietylko obecny opłakany stan naszych
letnisk nadmorskich oraz ich gospodarcze za­
niedbanie, lecz wskazał też zupełnie otwarcie

pa przyczyny tego zaniedbania, które spowodo­
wało obecne niepowodzenie. Wreszcie wskazał
on w ogólnych zaryskach na środki i drogi, ja­
kie należałoby obrać, aby położyć kres obecne­
mu marazmowi.

Bolączki poszczególnych letnisk przedstawi­
li specjalni referenci, a to w sposób dość nie­
udolny p. Kapłoniec z Helu, -natomiast bardzo

wymownie i barwnie p. Marja Szczepkowska z

Jastarni, p. Dmochowska, właścicielka ,,Róża­
nego Gaju" z Gdyni, wreszcie właścicielka pen­
sjonatu ,,Bałtyk" z Jastrzębiej Góry. Wsz_yscy
referenci wskazywali zgodnie na następujące,
zresztą ogólnie znane braki, jak brak uporzą_d
kowanych dróg i ulic, brak zdrowej słodkiej
wody do picia, brak światła i kanalizacji, brak

opieki lekarskiej i aptek, brak organizacji ra­
towniczej na plażach, wreszcie brak odpowied­
nich atrakcyj dla letników, a przedewszystkiem
zupełny brak propagandy dla naszych letnisk,
przyczem padły ostre słowa potępienia d!a naj­
większego pisma polskiego ,,Ilustrowanego Ku-

rjera" krakowskiego, jak również poważnie
os,karżenia padły pód adresem warszawskiego
oddziału Propagandy Turystycznej, które z po­
dziwu godną gorliwością propagowały tego roku

kąpieliska gdańskie, a zwłaszcza Sopoty, równo
cześnie dyskredytując w różnych artykułach i
felietonach kąpieliska polskie, (Niestety kąpie­

liska niemieckie doceniają należycie doniosłość
propagandy prasowej j rzucają na ten cel setki

tysięcy złotych, natomiast nasi właściciele i

dzierżawcy hoteli i pensjonatów uważali dotych­
czas propagandę prasową za zbędną i sądzili,
że obowiązkiem prasy jest bezinteresownie
dbać o rozwóii ich interesów - przyp. red.)

Słusznie podnoszono zupełny brak zainte­
resowania dla letnisk nadmorskich naszych
władz terytorjalnych, t. j . przedewszystkiem
starostwa morskiego. Przez szereg lat pobiera­
no taksy kuracyjne i rozmaite podatki w dość

wysokim wymiarze, ale nie uważano za po­
trzebne, ażeby bodaj część z tych wpływów u-

żyć na najniezbędniejsze inwestycje. Zbudo­
wano wprawdzie tego roku prymitywną wąską
d_rogę od Wielkiej Wsi do Juraty, którą szum­
nie nazywa się ,,szosą", a która zamiast dobro­
dziejstwem stała się przykrą plagą dla przyle­
gających_ do niej domów, gdyż tumany kurzu z

nigdy me_ polewanej drogi walą do otwartych
w lecie okien, zatruwając płuca mieszkających
tam letników i niszcząc umeblowanie,

Na_ plażach pobudowano wprawdzie budki
strażnicze _dla pogotowia ratowniczego, lecz nie­
ma tam nigdy stra-żników ani sprzętu ratowni­
czego, zaś same budki są tak pobudowane, że

najbliższa burza zimowa zmiecie je bez śladu.

Administracja gminna pochłania wprawdzie
znaczne sumy, zatrudniając aż 15 sił, lecz nie
widać żadnej inicjatywy ani pracy programo­
wej należycie zorganizowanej. Są to skutki
tworzenia z wójtostw synekur dla. emerytowa­
nych __oficerów, nie mających pojęcia o admini­
stracji samorządowej, zwłas-zcza na tak waż­
nych placówkach ;jak kąpieliska nadmorskie.

Dyskusja nad wygłoszonemi referatami była
dość ożywiona, lecz zabierali w niej głos nie­
tyle właściciele i dzierżawcy pensjonatów, ile
ludzie pośrednio kwestją tą zainteresowani.

Dramatyczne przeżycia nurka

na dnie morza.

Jak w amerykańskim filmie. - Przyjaciele a potem
wrogowie. - Kobieta przyczyną dramatu.

Niezwykła historja, jakby wyjęta z ja­
kiegoś koszmarnego filmu, wydarzyła się
w miasteczku australijskiem Camarvon.
Miasteczko to żyje z połowu rekinów, a

trudnią się tym niebezpiecznym połowem
wszyscy zamieszkali tam mężczyźni- Dó ta­
kich zawodowych poławiaczy rekinów na­
leżeli m- in. dwaj młodzieńcy, Tim Baker
i Bobby Morton. Byli przyjaciółmi dopóty,
dopóki nie zakochali się na zabój w jednej
i tej samej dziewczynie, w pięknej Lulu.
Współzawodnictwo o jej względy uczyniło
z nich wrogów i doprowadziło do tragedji.

Baker i Morton służyli na tym samym
statku harpuniczym. Pewnego dnia, gdy
statek znajdował się’ na morzu, kapitan we­
zwał do siebie Mortona.

— Opuścicie się na dno — brzmiał roz­
kaz. — W tem miejscu utonął kilka lat te­
mu statek amerykański. Może go odnaj-
dziemy.

Po kilku minutach Morton był gotów.
Nogi miał obciążone ciężkiemi butami, gło­
wę zamkniętą w skafandrze. Spuszczono go
na dół. Zaczął rozglądać się dokoła. Nic,
nie widział nigdzie nieruchomego pudła
statku. Zobaczył za to co innego. Dwa zwin­
ne cienie, poruszające się tuż nad jego gio-
wą — rekiny.

Zmartwił się ze strachu.
— Wy ciągać! Rekiny! — krzyknął w tu­

bę mikrofonu,
Z góry doleciał go przez mikrofon głośny

wybuch śmiechu.
— Rekiny! — krzyknął raz jeszcze. -

Wyciągaj!

-- Bobby - usłyszał teraz zupełnie wy
raźnie - na górze jestem sam. Tak, to ja
Tim. Jestem sam i mogę ci zamknąć do­
stęp powietrza do hełmu... Rekiny, mówisz?
Nie szkodzi. Z Lulu, myślę, nie pójdziesz
w niedzielę na tańce.

Morton dusił się prawie w swoim szkla­
nym hełmie. Z góry zamknięto mu prawie
zupełnie dostęp powietrza, a rekiny były co­
raz bliżej. Wyraźnie zupełnie słyszał teraz
z tuby megafonu:

- Wyciągnę cię, jeżeli przysięgniesz na

głowę swojej matki, że się nie ożenisz z

Ln!u. Inaczej zostaniesz na dole, na zawsze.

I Morton przysiągł. Mdłejąęemi ustami
powtórzył słowo po słowie to, co mu dyk­
tował t.am z góry z pokładu statku, stojące­
go pod błękitnem niebiem, Baker.

Od chwili, kiedy przybyli do Camarron
nie p-rzemówili obaj marynarze do siebie
ani słowa. Nazajutrz znaleziono Hakera

martwego. Głowę miał rozbitą kamieniem.
Tego samego dnia zameldował się Morton
do sędziego i Przyznał się do morderstwa.
Aresztowano go, ałe po przesłuchaniu, pu­
szczono wolno. Opowiedział sędziemu wszy­
stko, co przeżył podczas tych kilku krót­
kich minut pod wodą.

GDIWłA
Pływ, koedukacyjne gimnazjum dr.

go (z prawami szkół państwowych) w Gdyni-
Orłowie (przystanek autobusów, tel. Gdynia
91-27) przyjmuje jeszcze zapisy do klas gimn.
I, II, III i VI. Istniejąca przy gimnazjum pryw.
koedukacyjna szkoła powszechna przyjmuje
również jeszcze zapisy do klas 1—6 . Dla

scowych uczniów internat. (14906
Wizyta automobiłistów z Prus. Dnia 25 bm.

wyjeżdża z Malborka grupa członków autom_o­
bilklubu małborskiego w liczbie około 220 osób
do Gdyni, dla zwiedzenia portu i miasta.

Pancernik niemiecki odwiedzi Gdańsk, Rząd
polski otrzymał od rządu niemieckiego_ zawia’­
domienie o wizycie pancernika niemieckiego
,Admirał Scheer" w Gdańsku, o czem poinfor­
mował władze wolnego miasta. Pancernik ,,Ad­
mirał Scheer" zawinie do Gdańska 30 sierpnia
i pozostanie tam do dnia 1 września.

Hitlerowcy też potraiią kraść. Przed sądem
gdańskim toczył się proces przeciwko urzędni­
kom stronnictwa narodowo - socjalistycznego,
którym akt oskarżenia zarzuca sprzeniewierze­
nie znacznych kwot z funduszów partyjnych.
Zapadł następujący wyrok: inspektor senatu

Schwang 2 lata ciężkiego więzienia, pracowni­
cy biurowi: Wroesch 1 rok i 8 miesięcy ciężkie­
go więzienia, Petke 1 rok ciężkiego więzienia.

Z odrąbanej głowsr
skradziono kolczsrkh

Niejaki Leopold Dobednarkiewicz, miesz­
kaniec kolonji Radochówki pod Równem,
na tle porachunków majątkowych zastrze­
lił swego szwagra Alojzego Kominka i jego
żonę Józefę. Po dokonaniu zabójstwa Do­
bednarkiewicz siekierą odrąbał głowy swo­
im ofiarom i popełnił wreszcie samobójstwo
przez ut.opienie się w sadzawce.

Obecnie ojciec Józefy Kominkowej, Fran­
ciszek Nowak, zgłosił w policji, że w czasie
przygotowań do pogrzebu ofiar ponurej tra­
gedji, jakiś nieznany złodziej, korzystając
z powszechnego zamieszania wyjął z uszu

odrąbanej głowy Józefy Kominkowej złote
kolczyki, wartości 53 złote.

Policja poszukuje makabrycznego zło­
dzieja.

że w dwa miesiące po oświadczeniu Sta­
lina, który bezwzględnie potępiał jakie­
kolwiek przejawy antynłilitarnej akcji
we Francji — doszło do komunistyczne­
go buntu w wojennych portach Trzeciej
Republiki. Oczywiście, te wszystkie ko­
mentarze należy przyjmować z całą re­
zerwą, gdyż "ożywiona wymiana zdań

między Kremlem a Quai dlOrsay zosta­
nie na długo jeszcze tajemnicą obu rzą­
dów. Niemniej jednak pewne odchyle­
nia w polityce zagranicznej Francji —

dadzą się całkiem wyraźnie obserwować
i dalsze przesunięcia na szachownicy
europejskiej nie są bynajmniej wyklu­
czo-ne .

Dr. Tad. Kielpiński.

Nieomal nowa katastrofa budowlana
w Warszawie.

Warszawa, 23. 8 . (teł, wł.) Niedbal­
stwo budowlane w Warszawie przybie­
ra groźne rozmiary. Oto znowu mamy
alarmującą wiadomość. Na Nowym
Świecie 62 dobudowano 3 i 4 piętro. Po­
nieważ niechlujnie umocniono ściany i
fundament, ukazały się na parterze i
w piwnicach groźne rysy. Gospodarz
sam wziął się do pracy i wraz z robotni­
kami, pracując nawet pó nocach zabez­

piecza? ściany przed da?szem zarysowa­
niem. Szczęściem dowiedziały się o tem

w?adze, które natychmiast wkroczyły.
Lokatorów tymczasowo ewakuowano i

przystąpiono do właściwych robót. Dzię­
ki temu, że w ostatniej niemal chwili
zauważono rysy i zdemaskowano wła­
ściciela domu, który niebezpieczeństwo
lekceważył, uniknięto katastrofy budo­
wlanej. (r)

Koniec Rossacha
najokrutniejszego oprawcy niemieckiego

Jednym z najokrutniejszych naszych wrogów
w Chełmży na Pomorzu 1919 r. i podczas III

powstania śląskiego był zdziczały żołdak, Ross-

bach, który zorganizował sobie przy pomocy
ówczesnego rządu niemieckiego oddział, złoża

ny z brutalnych siepaozów, wyzutych z wszel­
kich uczuć ludzkich. Ten ,,bohater" niemiec­
ki w najokrutniejszy sposób kazał zamordować
setki naszych powstańców i spokojnych obywa­
teli polskich — nawet z Niemcami podobnie po
stępował, jeżeli uznawał, że ich patrjotyzm jest
wątpliwy.

Po ukończonych walkach o Śląsk zbrodniarz
ten za swoje ,,bohaterstwo" został sowjcie wy­
nagrodzony, ho otr,zymał wysoką posadę w nie-
mieckietn ministerstwie wojny, W kołach wo;­
skowych odgrywał on wciąż poważną rolę, a

znaczenie jego było tem większe, że zorgani
zowa? on sobie wszystkich oprys,zków z czasów
walk i ich organizacją posługiwał się dla swo­
ich celów.

Od 14 miesięcy Rosshach nagłe znikł i nie

wiedziano, co się z nim stało. Jego ludzie da­
remnie go szukali. Na wiosnę r. 1934 Ross­
bach miał ostry zatarg z zastrzelonym w u-bie­
głym roku w czerwcu przywódcą odd-ziałów
brandenburskich S. A., Karolem Ernstem i ss

Goeringiem. Zatarg ten byłby się skończył
wielkim skandalem, ale Goering, celem unik­
nięcia go, wołał milczeć i schował obelgi Ross-
bacha do kieszeni. Ross-bacb, pokłóciwszy się
z ,,wodzami", nie chciał nawet oddawać hono­
rów przepisowych sztandarom ze swastyką i

głośno wykrzykiwał, ż.e ,,szmata półbolszewic-
ka" nie może żądać respektu, jaki oddawano
kolorom czarno-biało-czerwonym. Goerine po­
ciągnął go za to do odpowiedzialności, ale Ross­
bach nawymyślał mu, wobec czego Goering wy­
zwał go na pojedynek. Rossbach w odpowiedzi
na to wyzwanie odpowiedział, że tegoby jeszcze
brakło do szczęścia, gdyby się miał bić z takiem

g.,.em.
Dnia 25 czerwca 1934 r. Rossbach z polece­

nia ministerstwa spraw wojskowych bawił w Ki-
strzynie. Goering oskarżył go w ministerstwie,
które udzieliło mu ostrej nagany. Naganę prze­
słano mu natychmiast do Kistrzyna, faktem jest
jednak, że Rossbach tej nagany nigdy nie ode­
brał. Po załatwieniu swych spraw w Kistrzy-
nie Rossbach udał się służbowo ze swem oto­
czeniem do Frankfurtu nad Odrą. Tam otrzy’­
mał — rzekomo od swej władzy przełożonej -

telefoniczny rozkaz, aby dnia 30 czerwca rano

o godz. 4 stawił się u szefa Reichswehry, lecz

żeby to uczynił z zachowaniem wszelkich ostroż­
ności, by to spotkanie nie stało się głośnem.
Dlatego polecono mu, by wyjechał z Frankfurtu
o god-z. 2 min. 30 samochodem w towarzystwie
szofera i dwóch oddanych mu oficerów, byłych
członków jego ,,organizacji morderców" z cza­
sów powstania. Pod wioską Georgentai widzie­
li go miejscowi żandarmi, ale od tej chwili
wszelkie jego ślady znikły. Przyjaciele stale

poszukiwali go, lecz nadaremnie.
Obecnie pod wioską Miinchenberg, w lesie

znaleziono zwłoki Rossbacha i iego towarzyszy,
zakopane w ziemi. Aczkolwiek były one już
w silnym rozkładzie, stwierdzono, że iest to

Rossbach i jego towarzysze i że zostali oni

wszyscy pomordowani w okrutny sposób. Mor­
dercy przed uśmierceniem ich strasznie ich zma­
sakrowali. Zwłoki przewieziono cichaczem do
Berlina.

Nietrudno domyślić się, z czyjego polecenia
zostali oni zamordowani...

0 końcu Rossbacha można powiedzieć: Pan

Bóg nierychliwy, ale pamiętliwy!

ZMARLI

s. p. Franciszek Musialski, w Poznaniu,
ś. p . Cecylja Mi(kowa z domu Scinpińska,

lat 83, w Kórniku.
Ś. - p . Jan l,ipka, w Tczewie.
Ś. p. Stanisław Jankowski, urzędnik sta­

rostwa grodzkiego w Poznaniu.
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Sironifta
Bydgoszcz, dnia 23 sierpnia 1935 roku.

KALENDARZYK,
Dziś: Filipa Benicjusza wyzn.
Jutro: Bartłomieja ap.
Wschód słońca: godz. 4,54.
Zachód słońca: godz. 19,11.
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Stan pogody.
Naogół pogoda słoneczna i ciepła o sła­

bych wiatrach, przeważnie północnych. Ra­
no gdzieniegdzie mgły.

Termometr wskazywał dziś rano:

11iiiBh.litiIII.uHiiIilJ1!IłłIUhim
6-U+ó10152025308;

DYŻURY APTEK:
od 19. VIII. - 25. VIII. 1935 r.

Apteka przy Bielaw’ach, ul. Gdańska 91,
telef. 1467.

Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 5,
telef. 204.

Apteka Staromiej’ska, ul. Długa nr. 39,
telef. 300.

KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo­
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

,,LEKTURA", wypożyczalnia książek przy
tli. Gdańskiej 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby, Wvn-ożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, gościnny występ Teatru Ziemi Po­
morskiej w Bydgoszczy ,,MORPHIUM" z

Edwardem Żyteckim. Miłość i morfium. Oto
treść słynnej, emocjonującej sztuki Herze-
ra, p. tyt. ,,MORPHIUM". Treść skradziona
życiu, ujęta w zwartą mocną formę lite­
racką sztuki. Historja, jakich wiele. Ona ar­
tystka, on literat — narkoman, morfinista.
Poznała go, będąc dzieckiem w Indjach.
Spotyka go po wielu latach. Postanawia go
uleczyć. Zgłasza się jako pielęgniarka. Bu­
dzi się w jego sercu miłość. Pod wpływem
jej daje słowo, że zerwie ze strasznym na­
łogiem. Walczy ze sobą, szarpie się. Miłość
jest silniejsza od nałogu, nałóg silniejszy
od woli. Życie staje się kołem udręczeń. I
nadchodzi dzień, który rozwiązuje wresz­
,cie konflikt.

Ciekawą tę sztukę ujrzą mieszkańcy na­
szego miasta, na scenie Teatru Miejskiego
w piątek, dnia 23 sierpnia o godz. 20-ej, któ­
rą wystawia Teatr Ziemi Pomorskiej, z u-

działem znakomitego artysty Edwarda Ży-
teckiego, znanego naszej bydgoskiej pu­
bliczności ze swej świetnej kreacji w roli
,,Pana Lamberthier". Dalszą obsadę tworzą
urocza p. Greta Oranowska, która rolę pie­
lęgniarki zalicza do swych najlepszych kre-
acyj, oraz pp.: Ilcewicz i Czesławski. Przed­
sprzedaż biletów odbywa, się już w kasie
,Teatru Miejskiego.

W sobotę i w niedzielę arcvwesola farsa
’Arnolda i Bacha ,,HURRA, JEST CHŁOP­
CZYK", na której publiczność bawi się do­
skonale, oklaskując z zapałem wszystkich
wybornych wykonawców, w osobach pp.:
Kałczanki, Łukowskiej, Morozowiczowej,
Wieczorkowskiej, Dowmunta, Dzwonkow­
skiego, Dytrycha, Kalinowskiego i Rew­
kowskiego.
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— Celem uczczenia pamięci Marszałka
’Józefa Piłsudskiego złożyli urzędnicy Sta­
rostwa i Wydziału Powiatowego kwotę
162,— zł oraz Wydział Powiatowy powiatu
bydgoskiego kwotę 2.000 zł na budowę kop­
ca im. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Kfr%wca milCLenia.
Gzasem się schodzą lak bliskie istoty,
Że niepotrzebne im są w życiu słowa,
(Dowiem milczenie ich to iest rozmowa

Jednakich marzeń i wspólnei tęsknoty,

Gzasem znów, wedle praw dobrego tonu,

(Dwie dusze obce, połączone losem.

(Wiodą rozmowy, ale takim głosem,
Jakim przemawia się do telefonu.

Gacy, choć parą wydadzą się świetną
’Dla patrzącego się z boku człowieka,
Go ich milczenie w ciemną dal ucieka

Jąk linje, które nigdy się nie przelną.

ćKentyk Zbierzchowski.

l%/a marginesie.
Polscy cukrownicy mają twarde serca

Dla zysku umieją wyciskać ostatnie soki
że społeczeństwa. Ostatnio jednak zdarzy­
ło się, że poruszyły się ich serca. Niewia­
domo — może to Pod wpływem odbytego
niedawno ,,dnia konia", dość, że cukrowni­
cy okazali dużo miłości dla... koni w!aśnie.
Kartel cukrowniczy wypuścił na rynek
t. zw. cukier pastewny jako pokarm dla ko­
ni po 29 groszy za kilo. Ażeby uniemożli­
wić spożywanie tego cukru przez ludzi, mie­
sza go się z otrębami i mielonym węglem
drzewnym.

Wzruszająca, jest ta nagła miłość baro­
nów cukrowych do zwierząt. Wtajemnicze­
ni jednak twierdzą, że miłość ta nie wy­
pływa bynajmniej z jakichś idealnych po­
budek. Poprostu magazyny cukrowni są
zawalone. Pozostały zeszłoroczne zapasy
a dla tegorocznych też nie ma widoków
zbytu. Zagranica przestaje kupować pol­
ski cukier, mimo, że kartel oddaje jej go
po 12 groszy za kilogram.

A spożycie wewnętrzne kurczy się też

ciągle. Kraj ubożeje i coraz mniej ludzi
stać na kupowanie cukru nawet d!a, dzieci,
jeśli cena wynosi 1,50 złot,ych za kilogram.

Cukier leży w magazynach, a kartel w

obawie o swoje zyski chce go łaskawie od­
dać koniom po 29 groszy.

Koniom, ale ludziom nie. Polskie dzieci

dalej muszą zadowalać się oblizywaniem
przez szybkę, A polska wieś wogólc zapo­
mina, te cukier istnieje.

Cukrownicy mają twarde serca, ale i
twarde łby. Nie clicą zrozumieć tej prostej
prawdy, że tylko obniżenie ceny cukru w

kraju może zwiększyć jego spożycie, a co

za tem idzie, opróżnić magazyny. Panowie
z kartelu wolą prosić zagranicę o to, by ła­
skawie wzięła polski cukier za półdarmo,
niż dać ten cukier polskim dzieciom za go­
dziwą cenę.

Godziwa cena - to potanienie cukru do
65 groszy za kilogram. Jest to zasadniczy
warunek podwojenia przynajmniej spożycia
cukru w kraju. Cenę tę można, osiągnąć,
redukując zyski kartelu i nadmierne obcią­
żenia na rzecz skarbu państwa.

Wszystko można zrobić, tylko trzeba
mieć trochę dobrej woli, nieco więcej zdro­
wego rozsądku, no i umiejętności poprze­
stania na mniejszym zysku._ Jeśli konie
mogły dostać od kartelu cukier po 29 gro­
szy za kilogram, to i ludziom też się od cu­
krowników coś należy. _ _

Ostatecznie przecież cukier nie jest luk­
susem, a rzeczą - dla dzieci zwłaszcza
niezbędną. Cukier - to zdrowie i siła na­
rodu, a nietylko przedmiot, na którym nie­
liczni budują magnackie fortuny. I dlate­
go w imię dobra społeczeństwa należałoby
w tę sprawę wejrzeć. I nauczyć — kogo
trzeba — rozumu.

Stan bezrobocia w Po?ste.
Warszawa. (Tel. wł.) Według danych biur

pośrednictwa pracy przy Funduszu Pracy,
na dzień 17-go bm. zarej,estrowano na tere­
nie Rzeczypospolitej ogółem 289.774 bezro­
botnych, czyli o 5.166 bezrobotnych mniej
aniżeli w tygodniu Poprzednim.

W porównaniu z tym samym okresem
roku ubiegłego, liczba bezrobotnych na ’te­
renie Rzeczypospolitej zmniejszyła się w

roku bieżącym o 565 osób, (r)

— Miejskie Konserwatorjum Muzyczne
w Bydgosczy (uczelnia artystyczna o pra­
wach szkół państwowych)’. Wydziały: śpiew,
instrumenty smyczkowe, dęte, organy, mu­
zyka kościelna, zespoły, seminarjum peda­
gogiczne, teorja. Przyjmuje wpisy nowo-

wstępujących na rok szkolny 1935/36. Pro­
spekty i informacje w sekretarjacie (ul,
Piotra Skargi 14, tel. 21-07) od godziny 11
do13io15-18.

— Uwaga myśliwi! Wobec zachodzących
wątpliwości co do czasu ochronnego w roku

bieżącym polowania na kuropatwy, zwraca się
uwagę na obwieszczenie wojewody poznańskie­
go z 17 grudnia 1934 (Pozn. Dz. Woj. nr . 54
poz. 812), według którego polowanie na kuro­
patwy dozwolone jest dopiero od dnia 1 wrze,­
śnia (l. 9. do 30. 11 .) Winni naruszenia prawa
łowieckiego ulegną karze administracyjnej,

— Sprawozdanie z ofiar, złożonych przez o-

bywateli, firmy i zrzeszenia na rzecz funduszu

bezrobotnych w miesiącach kwietniu, maju
i czerwcu 1935 r. Ofiary pieniężne złożono u

kursora w kwocie 1.750 zl. Suma ta została

zużyta na doraźną pomoc dla bezrobotnych. O-

fiary w naturze złożyli: pp. Strączkowski 15 kg
chieba wartości 4 50 zł, Stencel 29,5 kg chieba
wartości 8,85 zł, Edward Jasiński 22,5 kg chieba
wartości 4,50 zł, Chęciński 67,5 kg chieba war­
tości 13,50 zl, Tepper 100 kg wołowiny warto­
ści 100 zł, Chwiałkowski 56 kg wołowiny war­
tości 56 zl, Kujawski 614 kg mydła wartości
5 zł, A. Kruczkowski 50 kg mąki wartości 11 zł,
Jan Bohlmann 51 kg chieba wartości 15,30 zł,
f-a Grey 8 kg chieba wartości 2,40 zł. Wszyst­
kim ofiarodawcom składam serdeczne podzię­
kowanie. Prezydent miasta: (-) L. Barciszewski.

X firmmifłi policyjnej.
Włamanie do kiosku

i inne kradzieże.

Jarmuż Wacław, zam. przy ul. Teofila
Magdzińskiego 18, zgłosił kradzież z wła­
maniem do kiosku, skąd nieznani sprawcy
skradli wyroby tytoniowe wartości 150 zł.

Kaszubska Seweryna, zam. przy ul. Jac­
kowskiego 8 zgłosiła kradzież pierzyny i
3-ch metrów chodnika z zamkniętego stry­
chu przez nieznanych sprawców.

Krajewski Stanisław, zam. przy ul. Świę­
tojańskiej 14 zgłosił kradzież mieszkaniową
i to 12 zł gotówki, 8 bonów na obiady i ma­
terjał na suknie, wartości około 122 zł.

Spirewka Piotr, zam. w Toruniu przy ul.
św. Jakóba 17 zgłosił kradzież jednego apa­
ratu fotograficznego, wartości 125 zł z po­
ciągu. _

Lampkowski Alojzy, zam. przy ul. Toruń­
skiej 9, zgłosił, że nieznany sprawca wszedł
do jego zamkniętego pokoju, skąd ze zamknię­
tego biurka skradł 230 zł gotówki.

w. -"11 BS

Tajemnicze samobójstwo staruszki

Z Grudziądza donoszą:
Spokojna zazwyczaj ulica Nadgórna stała się

wczoraj widowiskiem krwawej tragedji. Lotem

błyskawicy rozeszła się wśród mieszkańców tej
okolicy wieść o samobójstwie pewnej staruszki,
która wyskoczyła z okna mieszkania na bruk,
ponosząc śmierć na miejscu. Przeprowadzone
śledztwo ustaliło następujące szczegóły:

Przy ul. Nadgórnej lla zamieszkiwała przy
rodzinie 72-letnia Joanna Kołtacka. Kobiecina

cierpiała od pewnego czasu na rozstrój nerwo­
wy, jednak nie ujawniała zamiarów samobój­
czych. W dniu wczorajszym, korzystając z

chwilowej nieobecności domowników, staruszka

wyskoczyła z okna Ii-go piętra na bruk ulicy.
Nieszczęśliwa kobieta poniosła śmierć na miej­
scu. Ciało zmarłe,j przewieziono do kostnicy
szpitala miejskiego.
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Mowa 1 śpiew
w języku niemieckim.

— Czy wiecie już o tem?? W sobotę,
dnia 24 bm. spotykamy się wszyscy w Re­
sursie Kupieckiej, ul. Jagiellońska 13- Orkie­
stra doborowa Związku Inwalidów Wojen­
nych R. P. w Bydgoszczy urządza tamże

wielką zabawę taneczną. Początek o godz.
19-tej. Koni.ec?? Moc niespodzianek. Humor
do rana. Więc kto zdrów i żywy — do ,,Re­
sursy" przyjdzie. Ceny kryzysowe 0,49 zł.

(14929

LEKCJA MORALNOŚCI.
Ksiądz proboszcz zaprosił wszystkie dzie­

ci ze wsi na poziomki ze śmietaną.
— No — powiada w końcu — czy nie

jest tak lepiej, niż pokryjomu wkradać się
do mego ogrodu i zrywać poziomki?

— Ta-a-ak! — odpowiedziały dzieci chó­
rem.

— A dlaczego jest lepiej?
— Dlatego, że tu dostajemy do tego

śmietanę!

W jutrzejszym numerze

,,Dziennika Bydgoskiego"

WIELKA

Camigtómka
powakacyjna
Dla uczestników 30 nagród

Kop więc jutrzejszy numer ,,Dziennika Bydgoskiego", gdzie znajdziesz warunki dostępne dla każdego.

Wesele w domu Lavala.

Premjer francuski Laval i jego córka Jos5
opuszczają dom przy Quai d’Orsay, aby
udać się na ślub panny Laval z hrabią

Chambrun.

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bo--
kach, braku oddechu, biciu serca, mi­
grenie, szumie w uszach, zawrotach’

głowy i ogólnem złem samopoczuciu na­
turalna -woda gorzka Franciszka-Józefa
powoduje wydajne i obfite wypróżnie­
nie i zanik poprzednich objawów nie­
pokojących. Zalecana przez lekarza.

_

Echa kiermaszu Rodziny Weteranów. Za­
rząd oddziału bydgoskiego Rodziny Weteranów
zaznacza, że dziećmi na zabawie zajęła się
głównie p. Lorenzowa.

Eksport cynku polskiego
do Japonji.

Warszawa, 23. 8. (Tel. wł.) . Japonja;
zamówiła w kopalniach cynku na Gór­
nym Śląsku większy transport cynku,
wagi około 10.000 tonn, wartości bli­
sko 80 tys. funtów sżterlingów. Jest to

pierwsza tak wielka tranzakcja ekspor­
towa przemysłu śląskiego na Daleki

Wschód, (r)

Tragiczny wypadek wieśniaczki.
Inowrocław. Na drodze między Pęcbowem

a Wojdalem w powiecie inowrocławskim wy­
darzył się tragiczny wypadek, któremu uległa
40-letnia Teresa Pawlakowa z Pęchowa. Wy­
mieniona jechała wozem w towarzystwie for­
nala po torf. W pewnym momencie konie

szarpnęły i Pawlakowa spadła z wozu na zie­
mię. Koła wozu przeszły nieszczęśliwej kobie)­
cie przez klatkę piersiową. Doznała ona dwu­
krotnego złaman:a lewego obojczyka, wskutek
czego odwieziono ofiarę wypadku do szpitala
powiatowgeo w Inowrocławiu.

w kopalni państwowej
zerwała sie winda.

Ładne porządki!

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w pań­
stwowej kopalni węgla w Brzeszczach. Z pięciu
osób, które pad!y ofiarą zerwania się windy,
zmarli w szpitalu w Białej: inż. Artur Kozioł,
lat 28 i sztygar Karol Gałuszka. Z trzech po­
zostających w opiece szpitalnej ciężko rannych
ofiar wypadku, sztygarowi Stanisławowi Cisow­
skiemu amputowano nogę.
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ĆWIERĆFINAŁY MIĘDZYNARODOWYCH
MISTRZOSTW POLSKI.

Warszawa. W czwartek po południu od­
były się na kortach Legji pierwsze ćwierć-
liuały mistrzostw tenisowych Polski. Pola­
cy, odnieśli szereg sukcesów.

TJioczyński wyeliminował Austriaka
PbZnnera 6:3, 8:10, 6:3, 6:2.

Hebda pokonał Rumuna Hamburgera
6g0, 6:4, 6:0.

Spotkanie Ilughesa (Angłja) z Schmid­
tem (Rumunja) zostało przerwane z powo­
du ciemności przy stanie 3:6, 6:3.

Poza tcm do ćwierćfinału zakwalifiko­
wał się Wittman, który wygrał ze Spycha­
ły 6:0, 2:6, 6:4, 6:4.

W grze pojedynczej pań: Jędrzejowska
wygrała z Stefanówną walkowerem, a z

Badowską 6:3, 6:1.
Niemka Keppel wyeliminowała Matu­

szewską 6:1, 6:1.
Druga Niemka Sandor odniosła zwycię­

stwo nad Liipopówną 6:2, 6:2.
Rumunka Somogyi przegrała z Volkmer-

Jacohsen 2:6, 7:5.

,.W grze mieszanej para, polsko-rumuńska
Matuszewska—Schmidt wygrała z parą nie­
miecko-polską Sander-Popławski 8:6, 10:8,

Mistrzostwo juniorów zdobył Rurman
k,tóry w finale zwyciężył Ksawerego Tło-

czyńskicgo 3:6, 6:3, 6:2.
W f_inale gry podwójnej junjorów spot­

kanie Kurman—Czajkowski contra Gotszalk
— Strzelecki zostało przerwane przy stanie
6:4, 4:6.

Dziś, w piątek dalszy ciąg rozgrywek
Między irinemi odbędzie się po południu
spotkanie Tarlowski — Wittman. Hebda
należy ze zwycięzcą meczu Hughes -

Schmidt, a Jędrzejowska ze zwyciężczynią
spotkania Cramer - Sander.

PRASA NIEMIECKA ZACHWYCA SIĘ
NASZYMI WIOŚLARZAMI.

Frankfurt n/M. O świetnym sukcesie po!
skich wioślarzy na niedawnych mistrzo
stwach Europy wiele pisze prasa niemie
cka.

uFranbfurtor Volksblattw podnosi zna

komitą formę naszych zawodników.

,,Frankfurter ZTG." pisze o ,,wprost nic

samowitym finiszu Vereyla i Ustupśkiego".
To samo pismo pisze: nVarey jest to praw­
dziwy olbrzym z wielkiemi rezerwami siły
i energji".

SZKOCJA - ANGŁJA 4:2.

Londyn. W Glasgow odbył się między­
narodowy mecz piłkarski Szkocja-Angłja.

Niespodziewane zwycięstwo odniosła re­
prezentacja Szkocji w stosunku 4:2 (3:0).

DZIŚ WYJECHAŁY DO DREZNA
NASZE LEKKOATLETKI.

Dziś, w piątek o godzinie 9,05 z dworca
głównego w Warszawie wyjechały do Dre­
zna nasze lekkęatletki na mecz z reprezen­
tacją Niemiec.

Na czele ekspedycji stanęli: p. Miłobędz-
ka i kpt. Misiński. Ekspedycja nasza wyje­
chała w następującym składzie:

Walasiewiczówna — skok wda! — 100 i
200 mtr., Wajsówna — kula i dysk, Kwaś­
niewska - oszczep, Cejzikowa — kula,
Freiwąldówna — płotki, Hofmanówna —

plotki, Orzełówna — skok wzwyż, Duninów-
na — skok wzwyż i wdał, Książkiewiczów­
na, — 100 mtr., Orłowska — 200 mtr., Ca­
ckowska — dysk, Smętkówna — oszczep.

W sztafecie 60 — 75 — 100 — 200 starto­
wać będą: Książkiewiczówna, Freiwaldów-
na, Orłowska i Walasiewiczówna.

Mecz rozegrany będzie w niedzielę 25 bm.

REGATY ŻEGLARSKIE NA KASZUBACH.

Charzylr,owo. Na jeziorze Charzykow­
skie,rn odbyły się regaty żeglarskie w klasie
12 mtr. kw. żagla, zorganizowane przez
Chojnicki Klub żeglarski.

Pierwsze miejsce zajął mjr. -pilot Jaryna
przed Łahnem i Kleinem.

MECZ SKODA - POLONJA O GODZ. 14,30.

Zarząd B. K . S . ,,Polonja" zawiadamia

niniejszem, że zawody piłkarsk-ie o wejście
do Ligi Skoda Polonja odbędą się 25 bm.
o godz. 14,30, a nie o 16,30 jak podano w

afiszach.

AMERYKAŃSCY LEKKOATLECI

W WARSZAWIE.

IV dniach 7 i 8 września odbędą się w

Warszawie międzynarodowe zawody lekko­
atletyczne z udziałem 6 amerykańskich .lek­
koatletów. Na tych zawodach dojdzie do

s_zeregu sensacyjnych pojedynków. M. in.
Kucharski walczyć będzie na 800 m, z Ro­
binsonem. Przeciwnikiem Schnęidra i Mo-

rończyka w tyczce będzie Seftoń, względnie
inny _tyczkarz amerykański. Przyjeżdża na­
stępnie sprinter amerykański Andersen

(10,4 na 100 mi) oraz miotacz i skoczek.

Dokładny plan wyścigu
Warszawa - Berlin.

Trasa wyścigu Warszawa-Berlin podzie­
lona jest na następujące odcinki:

Dnia 25 sierpnia o godz. 11-ej rano na­
stąpi start ze siadjonu Wojska Polskiego w

Warszawie do pierwszego e.tapu Warszawa
-Łódź. Długość tego odcinka wynosi 143,5
kim.

Dnia 26 sierpnia o godz. 12-ej start z Pla­
cu Wolności do etapu Łódź—Kalisz (115,5
kim,).

Dnia 27 sierpnia o godz. 10-ej rano start
z toru kolarskiego w Kaliszu do etapu Ka­
lisz—Poznań, długości 174 kim.

Dnia 28 sierpnia dzień wypoczynku w

Poznaniu.
Dnia 29 sierpnia o godz. 13-ej start z

przed hotelu ,,Polonia" w Poznaniu do eta­
pu Poznań-Piła, (108 kim.).

Dnia 30 sierpnia o godz. 10-ej start do
najdłuższego etapu Piła-Szczecin, (181
kim.).

Dnia 31 sierpnia dzień wypoczynku w

Szczecinie.
Dnia 1 września o godz. 11-ej rano start

do ostatniego etapu Szczecin—Berlin, (147
kim,).

Ogólna trasa wyścigu wynosi 869 k!m.

Czyżby to jeden z więźniów kol’onowskich?
Nieznany osobnik napadł rowerzystę na szosie pod Bysławiem.

Tucholą. Jak już donosiliśmy, schroniło się
kilku więźniów-uciekinierów, z koronowskiego
domu karnego w pobliskich borach tucholskich,
prźyczem zauważono ich w okolicy Świekatowa
i Błądzimia powiatu tucholskiego. Rozległe la­
sy dają uciekinierom dostateczną ochronę
i możność popełniania kradzieży w najbliżśzych
wioskach. Nic tedy dziwnego, że ludność za­
interesowanej .okolicy,fżyje pód grozą niebezpie­
czeństwa.

W tych dniach^ jechał szosą z Tucholi do
Świecia rowerem p. Grajewski ze Świecia. W

okolicy Bysławia na terenie powiatu tuchol­
skiego, w odległości około 30 km od Świecia,

zastąpił mu drogę jakiś dziwnie ubrany osob­
nik, prosząc by dał mu rower, na którym so­
bie kawał drogi pojedzie. Spotkawszy się o-

czywiście z odmową, usiłował Gra,jewskiemu,
wyrwać ,z rąk rower. Rozpoczęło się szamo_ta­
nie, w trakcie którego ułamano kierownicę
przy rowerze. W tej chwili nadjechała powóz-
ka, na widok której ów osobnik zbiegł.

Gra)jewski złożył o powyższym wypadku do­
niesienie w najbliższym posterunku policji.

Istnieje przypuszceznie, iż owym osobnikiem

był jeden z poszukiwanych uciekinierów domu

karnego. Śledztwo w toku.

SUDOR w płynie ,,Ap.
.U8UM

Kowalski’1

Wystrsegać się naŚ1adownictw
POT sJS

o
Ss

Po powrocie
z wywczasów

nie należy zapomnieć o odnowieniu prenumeraty. Listowi do 25 bm.

przyjmują przedpłatę na ,,Dziennik Bydgoski" na wrzesień.

— Srebrne gody. W dniu dzisiejszym ob­
chodzi srebrno gody małżeńskie Jakób Bot(;,
przykrawacz B. D. T. Jubilatom -- ad mul-
tos annos.

Wypadek cbóru ..Harmonia”.

Członkowie znanego bydgoskiego chóru
,,Harmonja" udali się dwoma autobusami
na wycieczkę do Witosławia. W czasie po­
dróży pęk!a oś u jednego z autobusów,
wskutek czego kilku członków cbóru uległo
okaleczeniom odłamkami szkła.

Utonął w oczach kolegi.
w zimnych nartach jeziora.

H -Jf(ogHno^ 22,. 8, _Bolesny cios dotknął w

uh. czwartek ’p. Kubiaka, żnanego"w Mogil­
nie n!, kóminiarskiego, któremu przy zaży­
waniu kąpieli utonął 19-letni syn Czesław,
b. praktykant adwokacki.

W godzinach popołudniowych Kubiak
wraz z kolegą Gabrielem Dembczyńskim,
udali się wspólnie kajakiem, celem zażycia
kąpieli na jezioro mogileńskie i popłynęli
w stronę Stawisk.

W czasie kąpieli Kubiak dostał udaru

sercowego i zawołał o pomoc. Niestety,
mimo wysiłków, Dembczyński nie był tak
silny, by wyratować tonącego, w pobliżu
zaś u brzegu jeziora nie było nikogo. Nie­
szczęśliwy Kubiak poniósł śmierć w zim­
nych nurtach jeziora.

Wezwana straż Pożarna po 2 godzinach
wydobyła martwe i zimne już zwłoki to­
pielca.

Rozpacz rodziców i rodzeństwa Kubiaka
jest ogromna.

PROGRAM RADJOFONICZNY.
SOBOTA, 24 SIERPNIA.

WARSZAWA-RASZYN, 6,30: Audycja poranna.
1205: Dziennik południowy. 12,15: Muzyka.
13,00: Chwilka dla kobiet. 13,05: ,,Na pol­
ską nutę" - koncert. 14,30: Nowości z płyt.
15,15: Muzyka. 15,25: Nasz handel morski.
15,30: Słuchowisko dla dzieci. 16,00: Skrzyn­
ka techniczna. 16,15: Koncert solistów.
16,50: Fragment z ,,Pamiątek Spolicy" H.

Rzewuskiego. 17,00: Dla naszych letnisk
i uzdrowisk - koncert, 18,00: Poradnik spor­
towy. 18,10: Minuta poezji. 18,15: Cała
Polska śpiewa. 18,30: Przegląd wydawnictw
omówi prof. H. Mościcki. 18,45: Orkiestra
Len?ena, 19,30: Nasze pieśni. 19,50: Poga­
danka aktualna. 20,00: Przegląd prasy rol­
niczej. 20,10: Lekka .audycja muzyczna.
20,45: Dziennik wieczorny.. 20,55: Obrazki
z życia dawnej i współczesnej Polski. 21,00:
Audycja dla Polaków z zagranicy. 21,30:
Koncert w wyk. orkiestry P. R . 22,00: Wia­
domości sportowe. 22,10: Kukułka wileńska.
22.30: Mała orkiestra P. R .

TORUŃ. 6,30: Tr. z Warszawy.’ 8,20: Odczy­
tanie programu na dzień bieżący. 8,25:
Wskazówki praktyczne. 8,30: Przerwa. 11,57:
Tr. z Warszawy, Krakowa i Lwowa. 13,30:
Przerwa. 14,30: Tr. z Warszawy. 15,15:
Przegląd giełdowy. 15,25: Tr. z Warszawy
ijY^Zi!na. 18,15: ,,Cala Polska śpiewa". Kon­
cert cbóru mieszanego ,,Halka" (Toruń-Pod-
górz) pod dyr. J . Marcinkowskiego. Tr. na

,wszystkie rozgłośnie P, R. 18,30: Życie kul .

turalne, artystyczne i naukowe na Pomorzu.
18,35: Fantazje z oper (płyty). 19,04: Fron­
tem do morza. 19,05: Zapowiedź programu
na dzień’ nast. 19,15: Koncert reklamowy.
19,30: Tr. z Warszawy. 20,00: ,,Gospodar­
skie gawędy" z cyklu ,,Kaszubi między so­
bą". Djalog w gwarze kaszubskiej oprać,
przez Pawła Schulza. 20,10: Tr. ze Lwowa
i Warszawy. 22,06: Wiadomości sportowe z

Pomorza. 22,10: Tr. z Wilna. 22,30: Tr. z

Warszawy.
ZAGRANICA. 19,W)! Anglja (Nat Progr.) . Mu­

zyka lekka. 20,00: Radio Paris. Wieczór

Rimskij-Korsakowa. Anglja (Nat. Progr.) .

Koncert symf. Oslo. Koncert rozrywkowy.
21,00: Strasburg. ,,Galatea", opera kom. V .

Masse. Luksemburg. Recital fortepianowy.
22,00: Anglja (Nat. Progr.). Koncert radijoork.
Stockholm. Muzyka taneczna. Medjolan.
Rozmaitości muzyczne i taneczne. Wiedeń.

Muzyka lekka. 23 00: Hamburg, Muzyka lek­
ka i taneczna. Strasburg. Muzyka taneczna.

Kopenhaga. Muzyka taneczna. 24,00: Sztut­
gart Koncert nocny. Berlin. Muzyka lekka.

Koenigswusterhausen. Prosimy do tańca.

NIEDZIELA, 25 SIERPNIA.
WARSZAWA-RAŚZYN. 8,30: Audycja poranna.

9,02; Muzyka. 9,50: Pogadanka sportowo­
turystyczna, 10,00: Transmisja nabożeństwa.
12,03: ,,W kraju . dawnych Jadźwingów".
12,20: Poranek muzyczny. W przerwie fra,­
gment słuchowiskowy p. t . ,,Safanduły" W.
S,ardou. 14,00: Muzyka salonowa, 14,57:

Wiadomości meteorologiczno-rolnicze. 15,00:
,,Nasza hodowla koni", pogadanka. 15,10:
Muzyka. 15,22: Przegląd rynków produktów
rolnych. 15,35: Słuchowisko wiejskie. 16,00:
Utwory na theoli. 16,15: Audycja muzycz­
na. 16,45: Szkic literacki. 17,00: Koncert.
18,00: Transm, z obozu w Truskawcu. 18,15:
Muzyka francuska. 18,30: Cała Polska śpie­
wa. 18,45: Granica polsko-sowiecka nad
Zbruczem. 19,10: Koncert. 19,25: Muzyka
salonowa. 19,50; Życie angielskie bez ró­
żowych okularów. 20,00: Koncert. 20,45:
Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 2030;
Dziennik wieczorny. 21,00: Tańce 18 i 19
wieku. 21,30: Na wesołej lwowskiej fali (ze
Lwowa). 22,00: Wiadomości sportowe. 22,20:
Nasza marynarka gra. 23,05: Muzyka ta­
neczna,

ZAGRANICA, 19,00: Berlin. Muzyka w wie­
czór niedzielny. Frankfurt. Muzyka kameral­
na. Ryga. Koncert muzyki polskiej. 20,00;
Koenigswusterhausen. Wielki wesoły wie­
czór z wystawy radjowej. Oslo. Koncert
radjoorkiestry. Kopenhaga. Muzyka rosyj­
ska i czeska. Bruksela franc. Koncert ork.

symf." Hamburg. Melodje operowe. 21,00:
Anglja (Nat, Progr,), Koncert orkiestrowy.
22,00: Stockholm. Muzyka lekka. Bruksela
fr. Muzyka tan. 23 00 Budapeszt. Muz. jazz.
Bukareszt. Rumuńska muzyka ludowa. Ko­
penhaga. Muzyka taneczna. 24,00: Koenigs.
wusterhausen. Prosimy do tańca. Berlin,
Muzyka lekka. Frankfurt. Wesoła muzyka
o północy

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,,Gastrocomja"’, hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6.

Drogerje

Drogerja ,,Flora", Gdańska 35. Perfumy, mydlą,
kosmetyki.

Gdzie i co kupię?

H. Kaszubowski s.zo-p . Długa 22. Zegarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A,, Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec­
kie i dla towarzystw . szybko, czysto i tan-o .

WŚRÓD STARSZYCH I DZIECI,
RADJO RADOŚĆ NIEC!I
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Pierwszy jubileusz
Seminarjum Zagranicznego
/Ua uroczystościzjeżdża dziś cBg Z5otulić

Ksiądz Prymas H!ond.

Potulice, mała, lecz milutka to wioska
pod Naklem. Doniedawna jeszcze całkiem
nieznana, teraz rozbrzmiewa radością oraz

szczęściem niewypowiedzianem. A radość
tą i szczęście porywają fale eteru i roznoszą
po Polsce całej, przekraczając granice i le­
cąc na cały świat, gdziekolwiek polskie bi­
ją serca.

Bo oto dla ośmiomiljonowej rzeszy wy­
chodźczej wybiła godzina zmiłowania Pań­
skiego. Papież Pius XI, przez Najdostoj­
niejszego Prymasa Polski, powołał do życia
nowoczesny i fachowy zastęp kapłanów,
których zasadniczym celem będzie ratowa­
nie wiary i polskości tego właśnie ludu pol­
skiego, którego los tułaczy zmusił szukać
chleba poza granicami. Trzeci rok już mi­
ja, jak w Seminarjum Zagranicznem prze­
chodzi twardą Chrystusową szkołę karny
hufiec młodzieńców, by po skończonych stu­
djach wyjechać za polskimi pielgrzymami
na wszystkie lądy świata, im Chrystusa w

ojczystym języku głosić, świętej ojców mo­
wy ich uczyć, zastąpić im Polskę całą, ich
wodzami i braćmi się stać, z nimi dzielić
dolę i niedolę i ten gorzki chleb tułaczy, co

tak często kością się staje w ustach biedne­
go emigranta.

Serdecznie zżyci klerycy w Potulicach
entuzjazmują się apostolstwem, jakie ich
czeka; wiedzą oni dobrze, że nie wygody
ani zaszczyty ziemskie będą ich udziałem
i dlatego współzawodniczą w nabywaniu
ducha Chrystusowego, który jest duchem
łagodności, ofiary całopalnej, pokory i za­
parcia się. świętość — to ich ideał, do któ­
rego codziennie dążą, i nic dziwnego, boć to

przecież elita młodzieży, w których żyłach
płynie krew szlachetna, co do bohaterstwa
i do heroizmu wiedzie.

My zaś, przypatrując się samemu Semi­
narjum Zagranicznemu w tę trzecią rocz­
nicę jego istnienia, trzy czynniki widzimy
w jego utrzymaniu.

Pierwszy — to Bóg, który tak przedzi­
wnie prowadzi sprawę, takie strumienie
łask zlewa nieustannie na dzieło swoje, że
na każdym kroku spostrzec możemy i do­
świadczyć przemożnej opieki Jego i pomo­
cy.

Drugi czynnik — to Polska, która Semi­
narjum Zagranicznemu dostarcza najlep­
szych kandydatów; kwiat katolickiej mło­
dzieży, a dostarczyć jej może w takiej ilo­
ści zawsze, jakiej potrzebuje cała emigracja.

Naostatek — dokłada ręki Polska zagra­
niczna; ci właśnie rodacy, dla których po­
wstało Seminarjum Zagraniczne, wdowi
swój grosz składają do skarbony Bożej na

utrzymanie i wykształcenie kapłanów dla
emigracji. Tak więc Bóg sieje powołania
a łaską Swą wspomaga i kieruje.

Polska dostarcza wyborowego materjału,
a na nas wychodźców ostatnie spoczywa
zadanie. Przyczynić się do wykształcenia
swych duszpasterzy — oto obowiązek każ­
dego z nas. Kapłani ci będą własnością
naszą; dla naszego zbawienia poświęcą
wszystko, co im jest najmilsze. Sprawie­
dliwość więc wymaga, byśmy z naszej stro­
ny przyszli im z pomocą.

Siedem lat trwa wychowanie kapłana w

Seminarjum Zagranicznem. Kształci ono

obecnie dwustu takich kleryków.
Nad Potulicami płonie wielki ogień —

najprzód małych płomyczków setki unoszą
się w górę, a potem one się łączą wszystkie
razem, pną się w niebiosa i tam gdzieś gi­
ną. To bezbrzeżna miłość Boża w braciach
naszych, co ze serc młodych Chrystusowych
żołnierzy bije. Owa to miłość łączy ich w

jedną całość i wznosi przed tron Tego, któ­
ry powiedział: ,,Niemasz większej miłości
nad tę, jaką ma, kto oddaje duszę swą za

braci swoich". Boć jeno ta miłość bez gra­
nic może1 snrawić, że młodzieńcy, którym

Świeżo pobudowany dom rzemieślniczy w Potulicach.

świat otworem stoi, z taką radością i zapa­
łem stoją i trwają w karnych szeregach
Chrystusowych, gotując się do posłannic­
twa, jakie ich czeka.

Niech więc będzie wolno nam zwrócić
prośbę naszą do Boga, wszego dobra Dawcy,
by instytucję, co nadzieją jest naszą i chlu­
bą Ojczyzny, prowadzić raczył do coraz to

większych i coraz to lepszych wyników, w

pierwotnej zawsze utwierdzał gorliwości,
by oni wszyscy, zanim staną między nami,
stali się Janami miłości, Pawłami gorli­
wości, atletami wiary, męczennikami pracy,
bo tylko w ten sposób sprostają zadaniu,
jakie ich czeka, by Chrystusa przynieść
zgłodniałym duszom — całego Chrystusa
i tylko Chrystusa.

Gmach nowicjatu (dawniejszy pałac Potulickich).

Oto modlitwa nasza do Boga, oto nasze

życzenia dla Potulic, oto najżywsze pragnie­
nia ośmiomiljonowej rżeszy wychodźczej!

A. D. mają
Wierzyciele, łączcie się!
Ustawy oddłużeniowe, które ogólnie po-i

stanawiają ulgi dla rolników w spłacie dłu-
gu, nie wnikają w poszczególnych wypad­
kach w sytuację wierzyciela i nie _badają
powodó"w zadłużenia, są dla wierzycieli nie­
zwykle krzywdzące. Rozumiemy, że w nie­
których wypadkach niezawinionego zadłu­
żenia rolnik winien cieszyć się pewną o-

chroną, ale takie postawienie sprawy, że
ustawa chroni wszyskich dłużników bez
względu na to, czy na ulgi zasłużyli czy nie,
,jest niesprawiedliwe. Każdy uczciwy i spra­
wiedliwy człowiek musi uznać, że nie po­
winno się brać w obronę ludzi, którzy lek­
komyślnie robili długi, kupowali majątki,
wyposażali dzieci, a teraz dzięki ustawom

oddłużeniowym w licznych wypadkach
przez 10-15 lat nie będą płacić ani grosza
odsetek; o spłacie kapitału nawet mowy
niema.

W ostatnich czasach utarło się zdanie,
,,poco płacić odsetki, zaległości, podatki, je­
żeli wzorem lat ubiegłych wydane będą
nowe ustawy oddłużeniowe"?

Ten sposób prowadzenia gospodarki kra­
jowej jest zly, nietylko dla poszczególnych
jednostek, ale i dla interesów państwa. Du­
żo bowiem właścicieli nieruchomości zawie­
rałoby transakcje kupna i sprzedaży, lecz
tego nie robią, bo czy wobec polityki oddłu­
żeniowej mogą mieć pewność, że pozosta­
wioną resztę ceny kupna będą mieli prawo
w umówionym czasie wyegzekwować?
Tymczasem sprzedają opłaty na rzecz skar­
bu państwa, związane z transakcjami.

Pamiętamy wszyscy czasy przedwojen­
ne, kiedy była opłacalność wśród wszyst­
kich stanów. Ile to było i wtenczas licy­
tacji nieruchomości? Dlaczego tak się dzia­
ło? Bo są i będą na świecie zawsze ludzie,
którzy naprawdę nie znają się na dobrej
gospodarce, są rozrzutni, leniwi i t. d . a tych
wszystkich chronią obecnie ustawy oddłu­
żeniowe.

Wreszcie co się stanie z tysiącznemi rze­
szami młodzieży rolniczej, która swe należ­
ności ma zapisane na gospodarstwach rol­
nych. Nietylko, że ta młodzież nie przyj­
dzie do założenia własnego warsztatu pra­
cy, ale w licznych wypadkach nie ma się
nawet w co ubierać, albowiem ten, który
gospodarstwo odziedziczył, najczęściej nic
nie płaci, ani odsetek ani kapitału.

Zachodzą wypadki, że dłużnik ma złożo­
ne w depozycie bankowym kilka tysięcy
złotych, długu jednakowoż nie spłaca, po­
nieważ procenty bankowe Przynoszą mu

7 od sta w stosunku rocznym, podczas kie­
dy swoich wierzycieli zaspakaja 3%. Zna­
czy to, że dorabia się kosztem wierzyciela.

Są wypadki, że starzy ludzie, którzy ka­
pitał swój ulokowali na hipotekach gospo­
darstw rolnych, dziś głodują.

Przecież wypadków tak rażącej niespra­
wiedliwości tolerować nie można. Dlatego
też najwyższy czas, aby wierzyciele utwo­
rzyli związek, któryby w sposób rzeczowy
i poważny zabiegał o obronę słusznych in­
teresów. Być może, że związek taki już
gdzieś istnieje. W tym wypadku należało­
by akcję poszczególnych ogniw zcentrali­
zować, zakładać wszędzie nowe ogniwa i w

ten sposób nadać obronie odpowiednią pod­
stawę i siłę. Kto nam za pośrednictwem
redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego" poda a-

drcsy takich związków?
J, S, Lubawa - Pomorze.

Potulickie warsztaty mechaniczne.

Nowe wagony motorowe na P. K. P.
Z wprowadzeniem w przyszłym miesiącu je­

siennego rozkładu jazdy zostaną uruchomione
nowe pociągi motorowe na kilku linjach P. K. P.

Dyrekcja wileńska otrzyma 5 wagonów dwu­
osiowych, z silnikami o mocy 100 KM do ob­
sługi linij, rozchodzących się promieniście z

Wilna do Grodna, Zawias, Lidy i Nowej Wilej-
ki. Wagony te zastąpią dotychczasowe pociągi
parowozowe.

Dyrekcji radomskiej przydzielone zostaną
wagony motorowe 4-osiowe o szybkości max.

80 i 85 km/g, na linji Skarżysko—Ostrowiec—
Sandomierz.

Dyrekcja toruńska, która posiadała dotych­
czas 13 motorowych zespołów 2-wagonowych,
otrzyma jeszcze 2 takie zespoły, co pozwolą jej
na motoryzację linji Gdynia—Puck-Hel.

, W nowym jesiennym rozkładzie jazdy prze­
widziana jest również 1 para pociągów moto­
rowych na linji Warszawą-Katowice i 3 pary
dotychczas kursujących pociągów motorowych,
na linji Warszawa—Łódź, które obsługują wa­
gony 4-osiowe, o szybkości max. 120 km/godz.

Co się tyczy dalszej motoryzacji P. K, P,,
należy zaznaczyć, że nasze fabryki wagonów
pracują obecnie w przyśpieszonem tempie nad

wykończeniem jeszcze 23 wagonów motoro­
wych, które mają być gotów w końcu bieżące­
go i początku przyszłego roku.

LECZYŁ NA WŁASNĄ RĘKĘ.

Znakomit,y lckarz-profesor, wyjeżdżając
na kilka dni, zapowiada swemu asystento­
wi:

- Numer 17 umrze dziś lub jutro... Jego
wątroba tó będzie wyjątkowo ciekawy okaz.
Skoro tylko umrze, wyjroie pan tę wątrobę
i przygotuje ją dla mnie do wykładu.

Po pięciu dniach profesor wraca.
— Cóż? wątroba jest? — zapytuje asy­

stenta.
— Proszę sobie wyobrazić, że pacjent

nietylko żyje dotychczas, ale stan jego po­
lepszy! się znacznie.

— Aha! — woła profesor — już widzę, Ze
pan mi tu leczył na własną rękę!...

Nowy biskup berliński

podróżuje po Niemczech incognito.
Jak donosi prasa czeska, nowomiano­

wany biskup berliński Preysing przyb.ył
w ubiegły piątek nieoficjalnie do Berli­
na, gdzie powitał go na dworcu jedynie
nuncjusz apostolski w Berlinie, arcybi­
skup Orsenigo. Z Berlina, również nie­
oficjalnie biskup Preysing udał się do

Fuldy, by wziąć udział w konferencji
episkopatu niemieckiego, której prze­
wodniczy kardynał Bertram. Uroczysta
intronizacja nowego biskupa do kate­
dry św. Jadwigi w Berlinie odbędzie się

prawdopodobnie 8 września br,
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STATNIE
WIADOMOŚĆ
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Nussoiini kieruje manewrami.

Paryż, 23. 8. (PAT). Agencja Havasa
donosi z Rzymu, że Mussolini, jako mi­
nister wojny obejmie osobiście kierow­
nictwo. mających się odbyć wkrótce
wielkich manewrów. .

’

Czy Włosi pojadą
na sesję Ligi Narodów T

Londyn, 23. 8. (PAT). Agencja. Reu­
teradonosi, że rząd 1 włoski nie zawi’a­
domił jeszcze oficjalnie rządów Wiel­
kiej Brytanji i Francji czy będzie repre­
zentowany na wrześniowej sesji Bady
Ligi Narodów.

Osiśydzanie zdrojowisk niemieckich

Berlin, 23. 8. (PAT). W dalszej akcji
prźeciwżydowskiej burmistrz kąpieliska
Reichenhal wstrzymał wydawanie źy-
dom-obywatelom niemieckim kart ku­
racyjnych oraz polecił skreślić z oficjal­
nych list zdrojowych lekarzy żydów.

Turyści zagraniczni ufmuja s:e

za niemieckimi żydami.
’Paryż, 23. 8. (PAT). Agencja,Havasa

donosi z Kolonji, że z polecenia rady
:miejskiej zdjęto afisze i odezwy anty­
semickie, rozlepione w mieście przez
parfję narodowc-śocjalistyczną. Dotknię­
ci masowem opuszczeniem miasta przez
turystów zagranicznych, ,kupcy kolo-

nijscy wystosowali do burmistrza pe­
tycję, domagając się niezwłocznego usu­
nięcia afiszów i odezw antysemickich.
Żółta rzeka zabrała 300 mili,

dolarów.
Szanghaj, 23. 8. (PAT). Straty, spo­

wodowane przez wylew rzeki Żółtej o-

biiczane są na 390 miljonów dolarów.
Liczba uchodźców wynosi 3 i pól milio­
na ludzi,
Prezydentowi Ibarra

powinęła się noga.

Nowy Jork, 23, 8. (PAT) Z Kkwa,lo­
ru donoszą: Prezydent Ibarra cłicial

rozwiązać izbę i zarządzić nowe wybo­
ry. Część garnizonu stolicy Quito popar­
ła go i obwołała go dyktatorem, jednak­
że większość armji wypowiedziała po-
ęłuszeńśtwo prezydentowi, . Generalny
inspektor armji Sol is kazał aresztować
prezydenta i objął prowizoryczną dyk­
taturę. Objęcie władzy odbyło się bez
rozlewu krwi.

Hangar zawalił się.
Bukareszt, 23. 8 . (PAT). W rumuńskiej fa­

bryce samolotów w Brassow wydarzyła się dziś

poważna katastrofa. Zawalił się świeżo zbudo­
wany hangar, grzebiąc pod gruzami 40 robotni­
ków. Do tej pory z pod gruzów wydobyto 6

zabitych i 16 ciężko rannych. Los pozostałych
ofiar katastrofy jest dotychczas nieznany.

Włosi maję w Afryce około
180 tys. żołnierzy.

Londyn, 23. 8 . ,,Daily Telegraph." do­
nosi: Komunikacja na kanale Suezkim
zezwala na obliczenie siły wojsk wło­
skich w Afryce wschodniej. Urzędowy
komunikat towarzystwa kanału Suez-

kiego powiada, że w. ciągu pierwszych
sześciu miesięcy br. przeszło przez: ka­
nał Suezki z północy na południe 84.185
włoskich pasażerów wojskowych, a po­
wróciło 6.402. Wobec tego przybyło do
koloni.i włoskich w Afryce wschodniej
78,999 żołnierzy,

Po 30 czerwca przeszło przez kanał
51. okrętów włoskich do Masauy w Ery­
trei i Mogadisco w Somali. Niektóre o-

k,ręty miały prawdopodobnie tylko ma­
teriał wojenny. Z drugiej strony, było
między niemi dużo wielkich okrętów,
mogących pomieścić na pokładzie ty­
.siąc ludzi i więcej. — Siedem z ty.ch 51
okrętów zrobiło w tym czasie podróż
dwukrotnie. Jeśli tych 51 .okrętów prze­
wiozło ogółem 39—40 tysięcy żołnierzy,
mogłoby się znajdować w Afryce wscho­
dniej 118-128 tysięcy żołnierzy wło­
skich. Do tego należy jeszcze doliczyć
garnizony z przed stycznia, które mogły
liczyć 50 tysięcy.

Ogólna liczba wojsk włoskich w Afry­
ce wgćhbdniej może zatem wynosić nie
więcej niż 178 tysięcy. Liczba ta wzra­
sta wciąż, prawdopodobnie w tempie
około 30 tysięcy ludzi miesięcznie.

Wypadek konsula włoskiego.
O mało nie doszło do powikłań

dyplomatycznych.
Berlin, 23. 8 . (PAT) Niemieckie biuro

informacyjne donosi z Addis Abeba:
Konsul włoski z Godjan w południowej
części Abisynji Muzi Falconi usiłował

przed niespełna miesiącem powrócić z

Addis Abeba na swój posterunek, nie

mógł jednak wykonać wówczas swojego
zamiaru z powodu wylewu Nilu.

W ubiegły wtorek Falconi podjął ria-

nowo tę próbę, wyjeżdżając w towa­
rzystwie sjużącego Włocha z ambasady
włoskiej w Addis Abeba z karawaną w

kiernnkn Godjan. W .środę wieczorem
odstawiono konsula zranionego w ramię
do szpitala w Addis Abeba. Konsul
Muzi Falconi jest zięciem posła brytyj­
skiego w Addis Abeba.

Przypadkowe zranienie.

Paryż, 23. 8 . (PAT) Według otrzyma­
nych tu wiadomości z poselstwa wło­
skiego w Addis Abeba, ogłoszono urzę­
dowo, że konsul Falconi zranił się przy­
padkowo na polowaniu, oglądając swo­
ją strzelbę, która się zacięła.

Zwyrodniały kapitalizm
rzuca robotników na bruk.

Ani o ,jedną jotę się nie pomylił p. Rzy­
mowski. Nie wiemy tylko, dlaczego nic się
nie robi, a,by działalność tego zwyrodniałe­
go kapitaliz,mu zahamować. Mamy świeżo
taki rażący przykład: głos rozpaczy pra­
cowników lwowskiej fabryki żarówek ,,Tan-
tris’1. ,,Kartel żarówkowy dał tej fabryce
odszkodowanie za to, aby tylko zamknęła
swoje podwoje. Oczywiście, robotnicy zo­
stali pozbawieni pracy, a właściciele fabry­
ki za nieróbstwo otrz,ymali wielkie sumy,
byle tylko nie konkurować z kartelem, Pra­
cownicy pieszo udali się ,do Pana Prezyden­
ta. Udało im się przedstawić Mu swoją nę-

dzę i głód oraz zbrodnię kartelu. Prezydent
oświadczy! delegatom przez swego ,adjutan­
ta w Zakopanem, że sprawa do kilku dni
dozna załatwienia korzystnego -dla pracow­
ników. W ub. poniedziałek minął tydzień
od tej zapowiedzi, pracownicy głodują na­
dal, . wielkiej cżęści z nich grozi eksmisją,
pracow’ników ogarnia rozpacz i postanowili
w najbliższych dniach w razie nie załat­
wienia sprawy, rozpocząć zbiorową głodów­
kę wraz z rodzinami.

Wszystko to jest bardzo smutne, ale jak­
że prawdziwe. Taka ,jest w Przybliżeniu
nasza ,,rzeczywista rzeczywistość". (r)

W jutrzejszem (niedzielnem) wydaniu
,,Dziennika Bydgoskiego" znajdą czytelnicy

iSuslrowany

reportaż z Wągrowca.
Sankcje oznaczają wojno.

Rzym ostrzega Anglę.
Rzym, 23. VIII. W chwili, w której rząd

angielski zastanawia się nad stanowiskiem
Anglji w sprawie zatargu włosko-abisyń-
skiego, Rzym uznał za wskazane zwrócić
uwagę na doniosłość postanowień rządu
brytyjskiego. Z mocnym naciskiem podkre­
śla,ją tutejsze koła polityczne, że dostawa
broni do Abisynji i zamknięcie kanału śu-
ezkiego musiałyby Włochy uznać za akt
wrogi i jako taki potraktować.

,,Giornałe dTtalia" ostrzega rząd brytyj­
ski w tonie zakliniającym przed niebączne-
mi krokami, które mogłyby mały ogień
wojny kólonjałnej rozdmuchać do potężne­
go pożaru, ogarniającego cały cywilizowany
świat. Nieroztropni zwolennicy Ligi Naro­
dów, którzy Ang!,je namawiają do zastoso­
wania sankcyj, są podobni do strażaków

którzy, zamiast ogień gasić, ogień podklas
dają.

’"’ " !!

Nieograniczona dostawa ma’ter,iałów wo­
jennych do’ Abisynji oznaczałaby pogwałce­
nie układu z 21 sierpnia 1930 r., a zamknię­
cie kanału sueżkiegó pogwałciłoby konwen­
cję z roku 1888, która dzięki artykułowi 283
stała się częścią składową traktatu wersal­
skiego. Trzeba wyraźnie zaznaczyć, że za­
stosowanie tych sankcyj znaczą wojnę.

,,Źiejący ogniem apostołowie sankcji -

kończy wymienione pismo - pracują dla

wojny, która z Afryki przerzuci się na Eu­
’ropę i wszystkie inne części świata. Będzie
to wojna, którą obrażony naród, który
przed historją uważa się w swo,jem dobrem
prawie i o swój honor dba. niemniej niż o

swój ćbłeb,. prowadzić będzie do upadłego
na lądzie, na morzach i w powietrzu".

Energiczny pościg policji mogileńskiej
za rzekomym zbiegiem z Koronowa.

IljheięSBeB oBcoaeaal sicę znany zftoelzicf.
Mogilno, 22. 8 . Onegdaj w pobliżu wodo­

ciągu- miejskiego, między wałami torów
strzeleckich, dokonano napadu . na przejeż­
dżającego . rowerem Jana Jakubowskiego z

Dąbrówki pod Mogilnem. W chwili, gdy
znalazł się on w tem odłudnem miejscu,
napadł na niego nieznany człowiek, zadając
mu szereg ciosów i uderzeń i żądając odda­
nia mu roweru i zapasu towarów spożyw­
czych, które robotnik zakupił i wiózł do do­
mu. Jakubowski, jednak nie uległ napast­
nikowi, ale stawił mu dzielny opór, wzywa­
jąc przytem pomocy.

Na krzyk Jakubowskiego, pośpieszyli w

jego kierunku robotnicy, pracujący na po­
lach, na widok czego napastnik zrezygno-

wał z łupu i zb,iegł do pobliskiego lasu, a

następnie ukrył się w trzcinach bagien maj.
Podgaj.

O napadzie zawiadomiono Policję, która
rozpoczęła pościg, tem energiczniej, ponie­
waż przypuszczano, że napastnikiem mógł
być jeden ze zbiegów z Koronowa, konio­
krad Ignacy Ziarkowski. Pochodził on ze

Strzelna, więc słusznie przypuszczano, że
u.siłował przedostać się do swoich stron.
Obława zakończona została ujęciem zbiega.
Okazał się nim jednak nie więzień z Ko­
ronowa, lecz znany ókolipznej policji, kil­
kakrotnie już karany złodziej, Władysław
Szczepański ze Strzelna.

Pożar w fabryce czekolady.
Warszawa, 23. 8 . (tel. wł,). W fabryce cze­

kolady Ziółkowskiego powstał pożar. Na ratu­
nek przybyły dwa oddziały straży pożarnej. Po
dwóch godzinach ogień zdołano zlokalizować.
Straty wynoszą około 20.000 zł. Mimo uszko­
dzeń fabryka, zatrudniająca 80 ludzi, będzie
czynna nadal bez przerwy. Ogień powstał nad
ranem. Przyczyna pożaru nie jest dokładnie

znana, (r.)

0 brzymi pożar pod Krościenkiem
W czasie wielkiego pożaru wsi Grywaid pod

Krościenkiem pastwą płomieni padło ogólesa:
budynek szkolny, 40 domów mieszkalnych, 41
stodół wypełnionych tegorocznemi zbiorami, 40
stajen i budynków gos-podarczych oraz młyn
wodny.

Katastrofo samochodowa.

Warszawa, 23. 8 . (teł. wł.} . Pod Zgierzem
wydarzyła się katastrofa samochodowa. Szosą
jechało auto ciężarowe z przyczepką; gdy mi­
jano chłopską furmankę, epłoszył się kc?ó.

Chcąc uniknąć katastrofy, szofer gwałtownie
zahamował auto, które jednak zarzuciło. Samo­
chód wraz z przyczepką przewrócił się do góry
kołami, grzebiąc pod sobą szofera i jego po
mocnika, których w stanie bardzo ciężkim
przewieziono do szpitala w Warszawie.

CBetoawij wyrób.
Warszawa, 23. 8. (tek w!.) . Na wokandzie

sadowej znalazła się sprawa niejakie,go Izaaka

Koronczyka, który będąc niezadowolonym ż

nowej ordynacji wyborczej, rozpoczął przeciw­

ko nie} agitację. W czerwcu przyłapano go na

plakatowaniu ulotek protestacyjnych, Został
on pociągnięty do odpowiedzialności karnej z

art. 156 k. k., który mówi o nieposłuszeństwie
obowiązującym ustawom. Sąd wydał wyrok u-

niewinniający z tego powodu, że w tym czasie
ustawa nie została jeszcze ogłoszona i nie była
obowiązująca, (r.)

Pierwsza ofiara

nowego rozporządzenia
o ruchu pojazdów.

Poznań. Od 15 bm. obowiązuje nowe roz­
porządzenie o ruchu pojazdów, na mocy
którego samochody i inne Pojazdy nie za­
trzymują się przy przystankach tramwajo­
wych.

Rozporządzenie wykonywane jest przy
pomocy specjalnie delegowanych posterun­
kowych, którzy czuwają nad przestrzega­
niem nowych ,przepisów.

Ostatnio samochód przejechał na przy­
stanku 70-letniego Stanisława Punczerta.
Staruszek odniósł szereg obrażeń. Jest to

pierwsza ofiara nowego stanu rzeczy.

Sp. Agnes Bradley-Stevenson
zostanie pochowana w Londynie.

Poznań. Ofiara tragicznego wypadku na

lotnisku poznańskiem, zabita przez, śmig!o
Angielką Agnes Stevons,on zostanie pocho­
wana W Lo.ndynie. Do Poznan)a przybywa
jej mąż, znany przemy,słowiec, celem ode­
brania zwłok.

Fwear samolotu.

Paryż, 23. 8. (PAT). W pobliżu Metzu wy­
darzyła się katastrofą samolotu wojskowego, Z

niewyjaśnionych dotąd przyczyn samolot zapalił
się w powietrzu. Z pośród 4 osób, które zna.j­
dowały się w samolocie, trzem udało się wy­
ratować na spadochronach, natomiast jedna po­
niosła śmierć.

Pożary w Niemczech.
Berlin^ 23. 8 . (PAT). Wczoraj wieczorem wy­

buchł w wielkiej fabryce papy i kartónów w

Norymberdze groźny pożar, który ogarnął
wszystkie zabudowania fabryczne. Po kilku­
godzinnej energicznej akcji ogień ugaszono.
Straty materjalne obliczają na 300.090 marek.
W czasie gaszenia pożaru 5 strażaków zostało

poparzonych. Tegoż dnia wybuchł również
groźny pożar w dzielnicy berlińskiej Nieder-
schoenhausen w fabryce wyrobów żelaznych,
Pastwą ognia padła wielka hala maszyn. Straty
są bardzo znaczne.

Niepowołani pośrednicy.
W niedzielę odbędą się w’ mieście naszem

wybory delegatów do zgromadzenia woje­
wódzkiego w Poznaniu, które ustali,kan,dy­
datury ,senatorów. Jak się dowiadujemy,
jakiś anonimowy komitet ustalił już, kto
w każdym obwodzie głosowania ma być
Wybrany jako del,egat. Do wyborców tute,j­
szych ten komitet widocznie nie miał zau­
fania, gdyż wymienia się przew’ażnie ,na­
zwiska łudzi z innych dzielnic. Nie jesteś­
my im przeciwni, o ile mają zasługi i cie­
szą się zaufaniem. Ale czyż członkowie
ludności tubylczej rzeczywiście już się na­
wet na delegata do zgromadzenia woje­
w-’ódzkiego nie nadają?

Tutejsi wyborcy do Senatu winni w nie­
dzielę na to pytanie odpowiedzieć, wyborem
odpowiednich delegatów’. Anonimowych a,­
kuszerek wyborczych nam nie potrzeba.

Piątek, 23 sierpnia,
Godz. 18,00: K. S . ,,Astorja" Z. S . Zebranie

plenarne w świetlicy im. gen, Thommće na

stadjonie im. marsz . Piłsudskiego. Na po­
rządku dziennym bardzo ważne sprawy.

Godz. 18,30: B. K . S. ,,Wodnik", sekcja pły­
wacka. Zebranie sekcji w kąpielni wojsko­
wej. Obecność wszystkich pożądana.

Godz. 20,00: Klub mandolinistów ,,LutniaLek­
cja w lokalu klubowym (hotel Lengning),
Komplet konieczny.

— Bydgoski Klub Mandolinistów, Lekcja od­
działu starszego w lokalu klubowym. Upra-

. sza się o punktualne przybycie.
=k

Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. ’W nie­
dzielę 25 bm. odbędą się w Toruniu regaty, w

których startować będzie BTW. Członkowie,
którz.y prag_ną przyłączyć się do ekspedycji
(zniżki kolejowe) proszeni są o zgłoszenie się
u druha Wiśniewskiego na przystani wzgl. na

dworcu. Wyjazd w niedzielę o godz. 8,05 rano.

Ba,nk Polski płacił w dniu 23. 8 . 1935 r.

dolary amerykańskie 5,23
funty szterlingów 26,13
franki szwajcarskie 172,14
franki francuskie 34.88
belgi belgijskie 88,66
szylingi austrjackie

’

98,50
tiry włoskie 38,-
floreny holenderskie 358,80

Stan wody na Wiśle dnia 23 sierpnia:
Za,wichost 117, Warszawa 1.15, Pock 70,
Fordon 45, Toruń 44, Chełmno 20, Gru­
dziądz 43, Korzeniowo CG, Piekło -25,
Tczew -32, Einlage -j- 2 .28, Schiey. 2.56,
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Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska
z prawami szkół Państwowych

w Bydgoszczy, ul. Konarskiego 5, tel. 15-90

pro wadzi

3-letni dział krawiecczyzny, jednoroczy dział
14982) przysposobienia krawiecko-bieliźularskiego

oraz jednoroczny dział gospodarstwa domow.

Program nauki obejmuje praktyczną i teoretyczną naukę zawodu

oraz przedmioty ogólnokształcące.

Zapisy przyjmuje sekretarjat szkoły codzień. od 11-13.

Egzaminy wstępne odbędą się dnia 2 września.

V-- -..., ..7 .. -J

W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia
25, 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem Władz

Skarbowych (Dz. U. R. P . poz. 580) 3 Urząd Skarbowy
w Bydgoszczy, podaje do ogólnej wiadomości, że dnia
24 sierpnia 1935 r. o godz. 9,30 w lokalu Ci­

szewskiego przy ul. Jackowskiego 22, celem ure­
gulowania zaległych należności podatk. skarbowych
odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych
przedmiotów: pianina czarnego f-y ,,Sommerfeld”.
15021) Naczelnik 3 Urzędu Skarbowego.

książkowej
władającej polskim i niemieckim językiem w słowie
i piśmie. Oferty z wolnem utrzymaniem do Arthur
Bukofzer, Przechowo, pow. Świecie, zboże, mąka
i towary kolonjalne. (8239

ORYGINALNE PROSZKI
oMIORENO-

NERVOSIN"
RM5.W. n;i599
ZNAM PABR.

z KOGUTKIEM

5Ą ŚRODKIEM ..

KOJĄCYM BÓLE((
Z/ftTOSOWANU= :

PTYczny
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Gosposia -kucharka
z wykwintnem gotowaniem, prasowaniem, bezwzględnie
uczciwa, spokojna potrzebna od 1 września br.
w dom kupiecki do trzech osób. Oferty pod ,,33"
Dziennik Bydgoski Inowrocław. (14953

BÓLE GŁOWY

BÓLE ZĘBÓW
GRYPA/PRZEZIĘBIENIA
bole: a rtr etyczne,
staw owe - KOSTNE iT.p,

Obrączki
ślubne, zegarki, biżuterja,
reperacje starannie tanio.
Skoraezewski, Dworcowa
nr. 36. (15022

Dom
sprzedam okazyjnie z

dwoma składami, kilku
lokatorów, cena 22.000,
wpłaty 14.000. Kujawska 53
Pastuszyński. 15018

Waszych Szan. Czytelników
prosimy uprzejmie, przy zamówieniach i za­
kupach jakoteż przy podawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,Dziennik Bydgoski°.

ŻĄDAJCIE ORYG1NALHYCM PSOSZHÓW

ZE ZN.FAEB. kogutek
SPRZEDAJĄ APTE-KI

Pamisiai o JeiroMajt)!

Nagrobki
pomniki najlepsze, naj­
trwalsze tylko u Raczkow­
skiego, Marszałka Focha
nr. 36. (15001

Myśliwi
polują tylko z bronią i na­
bojami od firmy (15023

Hubertus
Bydgoszcz, ul. Grodzka 8
(narożnik Mostowej), tele­
fon 36-52. Fachowa napra­
wa broni.

Dom (14992
śródmieście Bydgoszczy,
6000 dochodu, cena 36000.
Właściciel, Toruńska 13.

Parcele
przy ul. Pestaloziego, na

sprzedaż. Informacje : w

kancelarji adwokata Spi-
tzera, Wały Jagiellońskie
nr. 11. (14974

Skłacf
z mieszkaniem zaraz wol­
ny w którym był 12 łat
skład obuwia, ewentualnie
sprzedaż domu. Zgłosze­
nia Hotel Centralny, Cho­
dzież. (8171

K -81

Wyprzedaż
pończoch, bielizny jedwa­
bnej, bluzek, sukien, spó­
dnic, obuwia, Mercedes,
Mostowa 3. (14823

Wyprzedaż
obuwia pół darmo. Merce­
des, Kościelna 10. (14822

Dom (15904
centrum Bydgoszczy, 28
tys., dochód 4000, wpłata
13 tys. lub zamienię na

Toruń. Kieliszek, Byd­
goszcz, Plac Piastowski 15.

Jada!ka
okazyjnie. Gdańska 61,
m. 5. (14997

Psa
ostrego kupi Kiosk, Po­
znańska 18. (14994

Motocykl
500 cm3 korzystnie sprze­
dam, informacje od go­
dziny S30—61-0 Dworco­
wa47,m.10 (8261

Noże
do heblarki kupi, do 70
długie. Herkules, Toruń­
ska 57. 14987

Restauracje
kolonjalki, piekarnie ko­
rzystnie poleca Sokołow­
ski, Śniadeckich 52. (1808

Kupię
plac budowlany 200 m3.
Oferty z ceną ,Plac”Dzien-
nik Bydgoski. (14998

Nowobudowany
dom cena ,35000. Sokołow­
ski, Śniadeckich 52. (8267

Maszynę
do pisania dla podróży
kupię. Zgłoszenia Hotel
Gelhorn. (8250

Trzypiętrowy
dom, centrum, dochód
11.000 cena 75.000, wpłata
30.000 . Sokołowski, Śnia­
deckich 52 (8266

Lekcje
gry na fortepianie tanio
także poza domem. Pl.
Piastowski 7, part. (14923

Maszynę
do pisania ,De!ca” sprze­
dam, 100 zł. Wiadomość
filja Dziennika. (8271

Rower
mało używany. Hetmań,
ska 27, m. 7. (8256

Lekcyj
gry na skrzypcach udzielam
na podstawia konserwato­
rium. Garbary 19—2 . (14939

Budowniczy (14983
potrzebny. Adr. Dziennik.

Pompy (8259
używane tanio sprzedam.
Szczepański, Gdańska 127.

Sypialnia
tanio. Pod Blankami 36,
stolarnia. (14986

Muzyk. (14975
zaraz potrzebny. Litkow-
ska, restauracja, Długa 82.

Repertnai a Mosin
ADRIA: ,Azef” z genjaln.

tragikiem Fr. Raspem.
Premjera. — Nadprogr.

APOLLO: ,,Karjera Anny
Carverł i nadprogram.

BAŁTYK: ,Przygoda je­
dnej nocy” i,W pogoni
za djamentem".

KRISTAL: Wiedeńska
komedja muzyczna:
,Pani i Szofer’. Nadpr.

REWJA: ,Górka Generała
Pankratowa”.

Kucharz (kucharka)
dobry fachowiec na stałą
pssadę i dwie poko­
jowe od 1 względnie 15.
IX. br. potrzebni. Zgło­
szenia Hotel Morski, Gdy­
nia. (14928

Czeladnik (14995
kołodziejski może zaraz

się zgłosić. Szubińska 17.

Krawcowa (14966
potrzebn!i. Pracownia Swe­
trów, ul. Gdańska 13^, skład.

Poszukuję (14993
kilka młodszych eksped-
jentek do wypomóżki, z

branży towarów krótkich.
M, Susała, Stary Rynek 19

Ekspedientkę (ta)
samodzielną branży
kolonjalno wędliniarskiej,
przyjmę natychmiast, kau­
cja 300 - 400 złotych. (O­
ferty Dziennik Bydgoski
,300”. (15017

Dzielna
fryzjerka potrzebna.
Gdańska 67. (8270

Pokojowa
jest potrzebna od 1. 9 .

Zgłoszenia tylko z dobre­
mi świadectwami. Hotel
Gastronomja Dworcowa
nr. 19. 8258

Pokojowa
potrzebna. Warszawska
17, m. 3. (8253

Uczciwa
sługa, pracowita ze świa­
dectwami zaraz. Prome­
nada 5-3 . (8269

Piekarz
i cukiernik dobry facho-
włeć w starszym wieku,
potrzebny zaraz. Of. do
Dziennika Bydg. pod ,Do­
bry fachowiec”. (8244

Bufetowa
przystojna, rzetelna, wiek
od 18 — 24 lat, zaraz po­
trzebna. Oferty z fotografią
skierować: Leon Kobiela,
restauracja, Kościerzyna,
ul. 3-go Maja 8. (15031

Dziewczyna
zaraz potrzebna. Gdań­
ska 73. (8265

Służąca
wiejska najchętniej siero­
ta potrzebna zaraz. Jane­
czek, Hermana Franke­
go 17. (8257

Chłopak (15002
do rozwożenia chleba po­
trzebny. Kujawska 111.

Dzielny (15016
sprzedawca piwa i lemo­
niady w starej zaprowa­
dzonej firmie w Gdyni,
z kaucją zaraz potrzebny.
Oferty agentura Dzienni­
ka Bydg. Gdynia pod ,G.G"

Uczeń
stolarski potrzebny. Na­
kielska 15. 15027

Służąca (8248
tylko z dobrem gotowa­
niem i dobremi świadec­
twami, na wyjazd. Zgł.
Śląska 30/2, godz. 2-4

Służąca
gotowaniem potrzebna
Gdańska 93—4 . 8249.W posady"%^

Pomocnik

fryzjerski pierwszorzędny
strzygacz pań, poszukuje
posady. Oferty Dziennik
Bydgoski Inowrocław, pod
,Stanisław”. (15015

Nauczycielka
państwowa, trzyletnia
praktyka, nauczająca fran­
cuskiego i muzyki poszu­
kuje posady. Zgłoszenia
Dziennik Bydgoski ,Nau­
czycielka 23”. (15008

Szukam (14976
posady inkasenta, 500 zł.
kaucji. Oferty ,Weteran’.

Warsztat
lub składnica 3X8. Dwor­
cowa 36/2. (8263

Zamienię
2 pokoje kuchnię, balkon
na 3 pokoje w centrum.

Oferty ,Zamiana11. (14970

WP

W HOTELACH
WSZYSTKICH

LIZnRmMiSKACH PDLSKICH
KSIĘCARNfftCH nTOOTZCH

pcost?ntj śąda-ć

DZIEW

Skromna (15909
sierota z lepszej rodziny
która pracowała w skła­
dzie, poszukuje od 1 9 po­
sady, względnie do wyrę­
czenia pani domu, zna

także gotowanie. Oferty
proszę do Dzień. Bydgo­
skiego pod ,Uczciwa X”.

Młynarz
fachowiec 12 lat praktyki,
w dobrze prosperujących
przedsiębiorstwach, samo­
dzielnie wykonywująey
reperacje maszyn młyń­
skich, poszukuje posady.
Na żądanie kaucja. Oferty
Dziennik Bydgoski pod
,M. fach.’. (15019

Kasjerka
biuralistka z dłuższą prak­
tyką zmieni posadę. Łask,
zgłoszenia pod ,Kaubja°
filja Dzień. (7245

Książkową
poszukuje posady. Oferty
pod ,,Biegła" do filji
Dziennika. 8262

Skład
2 okna wynajmę. Stobiec­
ki, Stary Rynek 20. (15003

Pomocnik
fryzjerski potrzebny. U -

łańska 1. 15026

Instalator
szuka portjerstwa, wszel­
kie remonty bezpłatnie.
Oferty pod ,Instalator”
do Dziennika. (14990

Z powodu
choroby wydzierżawię
komp]. rzeźnictwo od 1.
X. 35 lub prędzej. Edward
Hartmann, Swiecie, Dwor­
cowa 28. (14561

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1 i 2 pokojowe:
kuch. JanaKazimierza8/la

1 i 2 pokojowe:
Babia Wieś 4.

2 pokojowe:
Długa 7.

2 i 3 pokojowe:
łazienką. Śniadeckich 39/1.

3 pokojowe:
zaraz. Jagiellońska 28/3.

Cztery
pokoje z wygodami. Dłu­
ga 25. (14984

5 pokojowe (8243
słoneczne, wszelkie wygo­
dy. Świętojańska 2/6.

5 pokojowe
wygodami. Król. Jadwigi
nr. 9. (14999

Pokój (15020
kuchnia. Kujawska 20.

6i4pokoje
komfortowe, centrum od
września lub 1. X, do wy­
najęcia. Pomorska 3, m. 7,
od 9-10 i 4-6. (8255

I
fr MIESZKANIAMI

1 SZUKA

Małżeństwo
bezdzietne, dobrze sytu­
owane, poszukuje zaraz

lub od 1 października w

centrum miasta mieszka­
nia 3 pokojowego, wyso­
ki parter lub I ptr., odre­
montowane, z elektr. świa­
tłem, łazienka nie koniecz­
na. Oferty pod ,,R. St.
1000" do admin. Dzień.
Bydg. . (14911

I p"o"k"ó"’j’
Pokój

z utrzymaniem. Zduny 13,
m, 2. (8233

Pokój (8247
umeblowany do wynajęcia.
Dworcowa 98, I piętro.

Dla (8252
panienki. Dworcowa 2/6

Komfortowy
utrzymanie doskonałe, ła­
zienka. 20 Stycznia 22,
pierwsze prawo. (8246

Pokój
umeblowany niekrepujący
wynajmę. Plac Weyssen­
hoffa 3-5. (8260

Pokój
próżny na biuro osobnem
wejściem, centrum po­
szukuję. Oferty ,Płatnik’
filja Dziennika. (8254

Pokój
dla małżeństwa. Gimna­
zjalna 6, m. 4. (14693

Umeblowany
Podgórna 5. (14988

Pokój
z utrzymaniem, dla 3 u-

czniów, Jezuicka 5/3.(14973

Pokój
ładny, także szkolnikom.
Kościuszki 4-6. (14980

Pokój
Chocimska 20-1. (15014

Pokój
z utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 14-3. (15000

Pokój
umeblowany, ładny, oso­
bne wejście, wynajmę za­
raz. Sw. Trójcy nr. 16,
II ptr. lewo. (14845

Chłopca (14996
(dwueh) przyjmę na stancję
Wydatna pomoc językach
obcych. Toruńska 16, parter.

Pokój (15025
niekrępujący. Orla 12.

Pokój
utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 8-4. (8251

an=-ą
Powtórnie

ogłaszam, za długi mej żo­
ny Gertrudy z domu Cie-
pluch nie odpowiadam.
Stefan Studziński. (14989

Zgubiono (8j38
wykaz osobisty, kartę ro­
werową i papiery. Zna­
lazca jest proszony oddać
za wynagrodzeniem. So­
kola 53, Kościelniak Jan.

K”°””OI

Brunetka
lat 35, posiadająca 10 000
zł. szuka tą drogą znajo­
mości pana, lat 35—45,
wyższego urzędnika lub
kupca. Oferty pod ,N. N.’
do Dziennika Bydgoskie­
go. (14979

U KARCIARKL

— Pan tarza się chętnie w błocie, pan
jada kukurydzę i tyje.

— Mój Boże! Zapomniałem zdjąć moje
rękawiczki ze skóry wieprzowej.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
Ba dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 2O°/o zniżki.
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 5O°/o drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
t’rz"y konkursach 1 dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25°/0 dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20°/n drożej.
Za terminowe umieszczenie i, przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Pen karnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni-.


